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GE 
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Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
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Taiston Administracji 1038-10 
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NAPRZÓD KRAKÓW 
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NAPRZÓ| 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


, 
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XŁ 


Mieslącznie zł. 5'50 


Za zmianę adrasu 60 gr. 


Wychodzi aodziennia rano 
z wylątkiem poniedzialków 
I dni poświątecznych 


Kanto PKO Kraków 400.870 


Dla dobra własnego 
Dla przyszłości rodziny 
Dla szczęścia Twego dziecka 


zamów natychmiast 


Los Loterii Klasowei 


Braci SAFIER 
Kraków, Rynek Gł. 6-F 


Główna wygrana: 


„Mi 


Co drugi los wygrać musi! 


Ceny losów: 


ćwiartka zł. 10. 
Połówka zł. 20. 
Cały los zł. 40. 


Ciągnienie już 
19 i 20 listopada. 


Zamówienia załatwia się odwrotną poczlą. 


| 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 


Karta zamówień. 


Do BRACI SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6-F. 


Niniejszem zamawiam 
s -— — Losów ćwiartek po ZŁ 10— 

EF polowe po Zł 20 
pa ZŁ 40— 

Należytość . złotych uiszczę pa 
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P.K. O. Nr 400.117 przez F.rmę załączonym. 
isę | aśi4 16 


Dokładny aires: „ 


Losów całych 


OdroczenieSejmu 
na miesiąc 


Dwa tygodnie temu doniósł nasz korespon- 
dent z Warszawy, że istnieje tendencja odro- 
czenia na miesiąc sesji sejrmowej po załatwie- 
niu będących obecnie na porządku dziennym 
przedłożeń. Znaczyłoby to odroczenie sesji 
budżetowej, co jest przewidziane w konsty- 
tucji, ale tylko jeden raz. 

Obecnie prasa sanacyjna potwierdza to do- 
niesienie. Niema jednak pewności, czy odro- 
czenie sesji nastąpi orędziem prezydenta 
Rzpitej, czy też stanie się to przez emuncjację 
marszałka Sejmu w tej formie, że termin naj- 
bliższego edzenia poda w drodze pi- 
semnej — noże to być termin za miesiąc. 

Będziemy więc móefi sprawdzenie przysłto- 
wia, że niema nic nowego pod słońcem. Dwa 
lata temu, dnia 31 października 1929, sesja 
została odroczona po znanem zajściu z ofice- 
rami w westybułu sejmowym. Odroczenie by- 
ło wówczas zrozumiałe, gdyż trzeba było u- 
spokoić opinię publiczną, ale dziś? Sejm jak 
obraduje, tak obraduje, odbywa się wszystko 
spokojnie i normalnie, teraż właśnie w myśl 
terminów konstylucyjnych ma przyjść na ta- 
pet budżet i w takiej chwili miałaby maszyna 
parlamentama stanąć? 

Mówi prasa saracyjna: całkiem nie stanie, 
gdyż w czasie przerwy będą może obradowa- 
ły komisje, w szczególności budżetowa. Ma 
to nastąpić w drcdze słynnych „interpretacyj”': 
do 7 Kstopada Sejm będzie obradował, zapew- 
ne przeprowadzi pierwsze czytanie budżetu, 
odeśle go do komisji, ta może i podczas prze- 
rwy obradować. Naturalnie że — specjalnie 
u nas — można znobóć tak | maczej, ale każ- 
dej robocie musi przyświecać jakiś cel, musi* 
ona ostatecznie opierać się na jakiemś wyra- 
chowaniu. 

Jakież więc wyrachowanie kierowałoby ta- 
kiem pociągnięciem, jak odroczenie sesji bud- 
żetowej, która wedle kenstytucji wyraźnie się 
odcina od innycli sesji? Mówi się: proces 
brzeski, gorąca atmosfera, możliwość jej roz- 
ognienia przez mowy wygłaszane w Sejmie, 
których komiiskować nie można. Bardzo moż- 
liwe, że to jest istotny powód, ale co z tega 
wynika? Oto w razie odroczenia staniemy 
przed faktem, że Sejm po załatwieniu przedło- 
żeń rządowych nie hędzie w stanie zająć się 
imnemi piekącemi zagadnieniami, w szczegól- 
ności nie będzie mógł zająć się sprawą uzna- 
ną i przez rząd za pilną i naglącą: sprawą bez- 
robocia. Odroczenie ma nastąpić akurat na 
krytyczny miesiąc, na przełomie między je- 
sienią a zimą, kiedy można napewno spodzie- 
wać się, że falangi bezrobotnych będą rosły 
jak lawina. 

Jak się okazuje, sferom miarodajnym mie 
spieszy się. A w dodatku pogłoski idą jeszcze 
dalej: mówią, że expose p premjera Prystora 
przy wnoszeniu prelimirarza budżetowego ma 
być jego „łabędzim śpiewem“, poczem nastą- 
pią gruntowne zmiany. Już mówiono o nich 
w chwili dojścia do wiadomości niespodzie: 
wanego powrotu p. Piłsudskiego z Rumunji; 
zaprzeczono, ale takie zaprzeczenia zawsze 


FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONIE 
Helena SMOLARSKA SARSY 


sL bewese 
Się pojawiają nawet ma 24 godzin przed fak- 
tem dokonanym. To należy do tak u nas czę- 
stych i ulubionych „niespodzianek“, A niespa- 
deianiką jest wszystko, co się u nas dzieje; 
można je robić, gdyż BB wszystkie pokrywa. 


Kim jest p. Stamirowski? 


P. wiceminister Stamirowski (tensam, który ze- 
znal, że nie umie po miemiecku) na zapytanie o= 
brońcy, czem był, zanim został wiceministrem, 
odpowiedział, że przedtem był w wojsku, 

Ponieważ znamy go osobiście jeszcze z cza- 
sów przedwojennych, przeto możemy zaspokoić 
ciekawość p. obrońcy i opowiedzieć, czem p, Sta- 
mirowski byl, zanim był w wojsku, czyli, czem 
jest on z zawodu. 

Przed wojną byt p. wiceminister Stamirowski 
we Lwowie buchalterem w handlu jaj p. Hermana 
Horowitza. 


Z wrażeń 
słuchacza sądowego 


We wczorajszym „Robotniku” znaj- 
duiemy następująca impresję: 

Sala sądowa sądu okręgowego w Warszawie. 
"Tłoczno, duszno, napięcie, oczekiwane., Mówi 
premier Witos (przepraszam — oskarżony Wi- 
tos...). Bez aiektacji, bez patosu. zdania urywane, 
słowa jak spiżowe uderzenia młota spadają ną za- 
styzłych  słuchaczów. Nieuchwytna niezmożona 
potęga. Nad szarą salą sądową, nad tymi sura- 
wymi mężami, przybranymi w togi rozpięly się 
nieśmiertelne slowa, słowa — skrzydła odradza- 
jącej się polskiej mocy tworzenia „cłłop potęzą 
jest i basta“. Wiele się głów pochyliło, w wielu 
oczach zaiskrzył się wstyd, zastygła jakby łza 
uwielbienia, a może skruchy za ten wielki (rud, 
za tę wielką moc, za to morze, gehennę męki i 
cierpienia, 

Witosowi głos zastygł, wnet podniósł się aż pod 
stropy wysokie] sądowej sati, drży piorunem po- 
tępienia, piętnuje, oskarża... Wielki prokurator — 
lud polski — spokojny, rubaszny a groźny, pod- 
niósł się z lawy oskarżonych. | dziw... czy lapsus 
ięzykowe, czy jakis chwyt retoryczny a słowa 
„obóz pomajowy" w twardych ustach zabrzmialy 
„pomaiowy lobuz*. A może tylko tak usłyszała 
to sala sądowa, może tak wielkie już było tchnie- 
nie tej chłopskiej mocy, tak wielką sugestja pr: 
wdy i siły. Jeszcze niżej pochyliły się głowy, ni- 
żej, niżej... 

Nomen omen! 


Esbe. 


Hocki -klocki 


RÓŻNICA 
CZASÓW 
Przed ćwierćwiekiem: 
Dziesięciu z Pawiaka. 
Po ćwierówieku: 
Jedenastu z Brześcia. 


Dr. Stanisław Łapiński 


powrócił. 
Kraków, ul. Florjańska L. 31. Tel. 133-53. 
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eZ a zniżkę cen 


obuwia 


| GOODYEAR WELT) [ZG 


Obuwie damskie: 
Obuwie męskie: 


19'80, 


adzily 


Z 
G 


dendan 


22'80, 
23'80, 26:80, 
Obuwie dziecinne: 15'80, 17:80, 


Sprzedaż tylko krótki czas. 


Kraków, O. Sperber, Rynek gł. L. 30. 


25'80 it. d. 
29'80 i t. d. 
19°80 it. d. 


„Pod szablami i rewolwerami 
Seimu nie otworze“ 


DRUGA ROCZNICA NIEUDANEGO SANACYJNEGO „18 BRUMAIRA“ 


H. 

Trzeci Seim Rzeczypospolitej zbierał się na s€- 
się budżetową 31 października 1929 tvobec rzuco 
nej przez prezesa BB w czerwcu groźby, że „au- 
torytet marszałka Plłsudskiego pozwolijby nawet 


na eksperymenty przewrotowe”. Sam Piłsudski , 


w czasię procesu b. min. Czechowicza w czerwcu 
1929 przed Trybunalem Sianu wyznal, że idzie 
„przeciw Sekmowi", że Sejm | sefmowładztwo u- 
sungi | rzucił pod adresem poslów większości de~ 
mokratycznej taką groźbę: 

„JA SPOKOJNIE ICH POWIESZĘ I ZASTOSU- 
JE PRAWA IM NALEŻNE" („Głos Prawdy" zr. 
124 — 1929). 

Minister spraw wojskowych Piłsudski postano- 
wił sam zjawić się w Sejmie, i w zastępstwie ów- 
czesnego premiera Świtalskiego, który „zacłozo- 
wal“, odczytać pismo prezydenta, otwierające se- 
się, Przed ENO się Pilsudskiegó w Sejmie, 
przybyto stuklikudziesięciu oilcerów | Obsadzito 
przedsionki i poczekalnie gmachu sejmowego w 
pobliżu sali posiedzeń posłów, adsunąwszy rów- 
nocześnie straż marszałkowską. Pozatem znaczny 
oddział oficerów i podalicerów skonsygnowano w 
pobliskim szpitalu wojskawym 

Wedlug pisma marsz. Daszyńskiego do Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 31 paźdz., oficero- 
wie „wdarli się przemocą do gmachu sejmowego". 

Marszałek Sejmu Daszyński w przewidywaniu 
następstw obsadzenia gmachu sejmowego przez 
woisko, postanowił posiedzenia Izby prawodaw- 
czej nie otwierać tak długo, dopóki siłą zbrojna 
Sejmu nie opuści. Oficerowie odmówili jednak żą- 
daniu marszałka Sejmu opuszczenia gmachu par- 
lamentu. Mimo to. obecny w Sejmie minister spr. 
wojsk. Pilsudski zgromadzonemi wojsku rozkazu 
odmarszu ze Sejmu mie dal, ale przeciwnie, zgło- 
Siwszy się w gabinecie Marszałka Daszyńskiego 
zażądał otwarcia posiedzenia lzby posłów w ato- 
czeniu oficerów. Marszałek Daszyński kalegorycz- 
nie odmówił. Na pytanie min. Piłsudskiego, „Czy 
to pańskie ostatnie słowo?* — Marszałek Daszyń- 
ski odpowiedzial dwukrotnie: 

nTAK JEST! POD SZABLAMI I REWOLWE- 
RAMI NIE OTWORZĘ POSIEDZENIA". (Według 
komunikatu urzędowego kancelarj; sejmowej, „Ra- 
botnik* 1 listop, 1929). 

Min. Piłsudski opuści] Sejm, a oficerawie pozo- 
stali w gmachu do godz. 8 wieczorem (od godz. 
4 po pot). 

Kto sprowadził wojsko do Seimu? 

W piśmie z dnia 7 listop. 1929 w sprawie zajść 
z 31 października w Sejmie, J. Piłsudski wyjaśnił, 
że „čo do zajęcia przemocą części gmachu Sejmu 
przez pp. Oficerów", to „oficerowie nie byll w sta- 
nie poddać się nakazawi* marszałka Sejmu „i zmu- 
szen: byli czekać rozkazu swego przełożonego”. — 
„Gdy jako min. spraw wojskowych przybyłem do 
gmachu Sejmu ta mogli usłuchać mego rozkazu 
czy polecenia" wyjaśnia p. Piłsudski zaznaczając 
Taz leszcze, że oficerowie w gmachu sejmowym 
„mieli słuszne prawo oczekiwać ode mnie, nie 9d 
kogo innego takich czy innych rozkazów i pole- 
ceń". („Gazeta Polska” Nr. 46 — 1930). 

Jest jeszcze tajemnicą, dłaczega p. Piłsudski 
zgromadzonym w Sejmie oficerem rozkazu dámar- 


szu mie dał, a żąda! od marszałka Sejmu otwarcia 
Obrad w otoczeniu oficerów? 

Sejm odroczono na dni 30. 

Otwierając posiedzenie Sejmu 5 grudnia 1929 r. 
Marszalek Daszyński oświadczył: 

„Wszystkie zdrowe armie narodów cywilizo” 
wanych trzymają się zdaleka ód polityki. Miecz 
jest arigumentem wobec wroga, lecz algdy wo- 
bec przedstawielelstwa narodu. Pglitykułąca armia 
staje się klęską swego narodu, Tej zasady nie wol- 
no nam nigdy lekceważyć”. („Kurjer Poranny" 
Nr. 338 — 1929). 

Cóż dowodziła prasa oficjalna sanacji po zaj- 
ściach z 31 października w Sejmie? Belwederska 
„Gazeta Polska" (Nr. 8, 6 listop. 1929) pisala w at- 
tykule p. t. „Przebudzenie“, że żyjemy ciągle w 
stanie sanacyjnej rewolucji, zapoczątkowanej w 
maju 1926 r 

„W maju roku 1926 miat miejsce zamach: stanu— 
dowodziła „Gaz, Pol." — Miał on na celu naprawę 
ustroju państwowego... Przewrót, który rezygnuje 
z osiągnięcia celów, jakie postawil sam sobie — 
zabija się moralnie, niszczy swój historyczny sens 
i znaczenie. I dlatego ze swej drogi zasadniczej 
zejść nie może. Ani nie może hyć z tej drogi cot- 
nięty takiem, czy innem głosowaniem. „Wybory" 
(ti zamach) jakie się odbyły na ulicach Warsza- 
wy w maju roku 1926 — nie zosianą przekreślone 
przez żadne wybory, dopóki cel zamachu nie 2o- 
stanie osiągnięty"... 

„Dlatego obecność oflcerów w przedsionku sej- 
mowym w dniu 31 października podziałała na o- 
pozycię jak grom.. POdźwięk ostróg oficerskich 
przypomniat dawno przebrzmiały huk armat. Ale 
krok marszałka 
TRZEMA LATY twardy i Szyhkd. I pytania były 
podobne do tych z przed trzech lat"... 

Na tle tych wynurzeń organu belwedarskiego 
stanowisko Marszałka Daszyńskiego wobec wy- 
padków z 31 paźdz. 1929 nabiera ogromnej donio- 
słości. Swem przewidywaniem, szybką orjentacją 
i męstwem uniemożliwił on „krok... Piłsudskiego... 
twardy T szybki”... 

Okres dni 30 po odroczeniu Sejmu wykorzysta- 
ti ówcześni dyznitarze dla dalszej gwałtownej agi- 
tacji za obaleniem Konstytucji, choćhy na drodze 
przemocy. Ministrowie „rządu Świtalskiego" z pre- 
mierem na czele, wygłosili w szeregu miast trans- 
mitowane przez radjo pełne pogróżek zamacho- 
wych przemówienia i usiłując dyskredytować wła- 
dzę prawedawczą — Sejm. — Premier Świtalski 
wałał w Filkarmonii warszawskiej, że sanatorzy 
w swem dążeniu do obalenia demokratycznej Kon- 
stytucji nie półdą na żadne kompromisy, chociażby 
dojść miało do „Starcia na większej przestrzeni”. 
W Katowicach groził minister Boerner że „wyk0- 
rzystamy całą naszą energię i siłę, ażeby ostatecz- 
nie zniszczyć gangrenę parlamentarytu" (t. j. pat- 
lamentaryzmu). Kto nie skapituluje przed sanacią 
„ten zejdzie z powierzchni życią politycznego“ — 
poprawiał Świtalski w drugim „odczycie“ w Fil- 
harmoni. 

„Nie pójdziemy na targi“ (w sprawie ustroju) 
„Az tymi, którzy staną nam na przeszkodzie w u- 
rzeczywistnieniu tego zamiaru póździemy na wal- 
kę słanOwczą i bezwzględną" — groził w Krako- 


Piisudskiego był, JAK PRZED | 


| szego“ „przez narzucenie nowej Konstytucji” 
` wolal sanacyjny książe E. Sapieha. („Słowo” 15 

listop. 1929). 

Następny premier Bartel groził w Sejmie (10 
lutego 1930) że rząd może użyć takiego Środka 
„rozstrzygającego" jak „powalenie przeciwnika na 
Ole topaśki i przyciśnięcie go kolanem“... 

| W wywiadzie z 19 marca 1930 grozi znowu Pił- 
sudski, że jest gotów zmniejszyć prestiż Seimu 
„chociażhy gwałtem”... jeżeli Seim nie zrezygnuje 
z wszelkich praw do wladzy prawodawczej. W, 
tymsamym wywiadzie Pilsudski opowiada że zna 
ludzi „którzy prosili g pozwolenie Jeko swe- 
go wodza, zastrzelenla kilku panów, pomiędzy in- 
nymi i p. Trąmpczyńskiego"... Do Marszałka Da- 
szyńskiego „piłsudczycy”* wysyłali listy z takimi 
życzeniami, zdradzającymi ich zamiary, dla p. Pit- 
sudskiego: „l niech Mu Bóg dopomoże, aby raz je- 
szcze zwyciężył, choclażby sto tysięcy miał tru- 
pem położyć”. 

Jeszcze 8 listopada minister Janta-Połczyński 
w Toruniu na akademji polityczno-gospodarczej 
przekonywał, że co do „zarzutów opozycji, iż za- 
mach marszałka Piłsudskiego by! pogwałceniem 
ustawy” to należy „rozróżnić pomiędzy tem, co 
jest prawem, a tem co ustawą”. „Ustawy obowią* 
zują nas wszystkich w prywatnem życiu“, nato” 
miast czyny historyczne, to łamanie ustaw, i u- 
stawy można łamać, co jest daniem „wyrazu 
Swemu poczuciu prawa“... („Gazeta Polska” Nr. 
309 — 1930). 


Tak w świetle własnych słów i czynów wygla” 
da sanacyjny obóz „porządku, ładu i pokoju" w 
Polsce. 

Któż. to był burtującą się, wichrzącą i spiskują” 
cą ustawicznie przeciw ustrojowi państwa, prze- 
ciw prawu, władzy ustawodawczej i Rzeczypo- 
spolitej demokratycznej opozycią? 


M. P. 


A 


Wielki wyhór! Wielki wybór! 
Najtańsze Najelegantsze 
PŁASZCZE DAMSKIE , . „ «już od 75 zł. 


z kołnierzm | mankistowi lutrzanomi, 

RAGLANY o a e o a 61 rm TOZŁ, 
UBRANIA MĘSKIE „ © © © © „ „ 75zł 
PALTA MĘSKIE z kołnierzem fulrzanym „160 zł. 
Wiełki wybór FUTEB DAMSKICH I MĘSKIOH kuplaz u “ralo 


d. 1S, EMMER, Kraków, Florjańska 43, 


Telefon 142-11. 


Dowód prawdy 
ofiarowany! 


P. prof. dr. Roman Rybarski, poseł na Sejm 
(kl. nar.), ogłosił w „Gazecie Warszawskiej” na- 
stępujące oświadczenie: 

W związku z mojem omegdajszem oświadc:ze- 
niem w sprawie funduszów wyborczych Błolm 
bBezpartyjnego, zamieścił p. Ign. Matuszewski w 
Nr. z 29 bm. „Gazety Polskiej" lis, w kiórym 
| twierdzi, że 

„p. poseł Rybarski mija się z prawdą. Ani w 
okresie wyborczym, ani w PR innym za ca- 
su mego urzędowania — żadna suma nie zostałą 
wypłacona przez jakąkolwiek kasę skarbową kasie 
Bioku Bezpartyjnego”. 

Przyznaje on następnie, że „zwrot reszty kosz- 
tów ubezpieczenia robotników odpowiednim za- 
kładom istotnie nastąpił", twierdzi dalej, że „Sleerh 
nie może przerywać wypłal sum należnych w 

„okresie wyborczym”. 

Stwierdzam ze swej strony, że wypłata tej „na- 
leźności”, która powstała jaż na kilka lat przed- 
tem, nasiąpiła istotnie w okresie wyborczym w 
związku z wyborami i że suma ta zostala oliró- 
cona na cele wyborcze Bloku Bezparty jnego. — 
Twierdzenie moje gotów jestem udowodnić zezma- 
niami świadków, a to moje oświadczenie, powić-| 
rzone obecnie na łamach prasy, jako niepozosta- 
jace pod ochroną nietykalności poselskiej, może 

być podstawą wytoczenia mi sprawy lowet. 
| R. Rybarski. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
| „CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Te'. 103-31 


urzadza pogrzeby od najskramniejszych do najwapą- 
nialszych, przeprowadza skanumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


d Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa,  " 


POSŁANKA KIRTIKLISOWA 1 „KIRTIKLISKI". 


Z Wilna otrzymała „Polonia“ następującą kores- 
pondencję: 

Od paru dni w Wilnie aż huczy z powadu pierw- 
szorzędnego skandalu, jaki wybuchł w najbliższej 
rodzinie sanacyjnej, a mianowicie w t. zw. Związ- 
ku pracy obywatelskiej kobiet. 

Ponieważ organizatarką i pierwszą prezeską te- 
go związku była poslanka Janina Kirtiklisowa, ż0- 
na p. o. wojewody wileńskiego, p. Stefana Kirtikli- 
sa, jednego z gtównych bohaterów przewrotu ma- 
jowegg na terenie Wilna, stąd nazwa członkiń tej 
organizacji: „kirtikliski". 

Otóż rzecz zrozumiała, iż posłanka Kirtikliska- 
Wwa rej wodziła w związku i nad swojemi „kirti- 
kliskami" sprawowała władzę niemal dykiatorską. 
Przez jej ręce również szły głównie sumy, prze” 
zmaczone na organizację pracy tej ze wszech miar 
„pożytecznej” organizacji. 

Łatwo się również domyśleć, że gros funduszów 
puchodziło z pieniędzy publicznych, bądź z sum 
wsławianych do budżetów gminnych (jak gminy 
uchwalały poparcie organizacj, na czele której 
stala p. wojewodzina każdy wie u nas aż nadto 
dobrze), bądź z bezpośrednich dotacyj skarbo- 
wych. o które też nie było p. wojewodzinie trudno. 

Słowem nic się nie działo ani wbrew woli, ani 
hez wiedzy pos. Kirtiklisowej. 

Niestety, tak się jakoś utarło, że wszelkie rządy 
dyktatorskie nie potrafią jakoś obejść się bez lu- 
zów budżetowych, to też pod rządami p. Kirtikli- 
sowej wnet do tych „luzów“ doszło. 

Już na wiosnę wiele o tem gadano w mieście, a 
nawet sprawę przeniesienia p. Kirtiklisa da Łodzi 
wiązano z gospodarką finansową jego małżonki w 
Zw, obyw. kobiel. 

Twlerdzono nawet, że nominacja p. Kirtiklisa na 
wojewodę wileńskiego już była podpisana. ale wy- 
nik rewizji w zarządzie Zw. pracy obyw. kobiet 
spowodował cofnięcie nominacji į „honorowe Ze- 
slanie"“ p. Kirtiklisa do Łodzi. 

Jak tam było, tak bylo. 

W każdym razie dziś już wiadomem jest, że w 

erwcu w lonie „kirtiklisek" powstał zatarg o od- 
pawiedzialność za manco w kasie w kwocie nie 
bylejakiej, bo w wysokości blisko 4.000 zł. 

P, Kirtiklisowa abciążała odpowiedzialnością p. 
H. Jabłońską, która rzekomo miała być skarbnicz- 
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I co, czy nie wspaniała przechadzka? Ilekroć 
mógł opowiadać o czemś pięknem, doznawał uczu- 
cła, jakby z pamięci swej wykopywał okurzony 
klejnot, który znów może w świetle rozięczać pro- 
mienie barw. I dawał go jej i pragnal, by wszystko 
było jeszcze piękniejsze! Później siedzieli pośród 
wrzosów, a gdy ona pochyliwszy głowę, awijała 
koło paleów źdźbła trawy, on leżał z rękoma pod 
glową i opowiadał o Heloizie i Ahclardzie. Wysoko 
nad wierzchalkami drzew sklepi się lazurowe 
nieho, a on leży tu w lesie oliok młodej dziewczyny 
i znów jest dwudziestoletnim poetą. 

Kiedy nakoniec żegnali się w mieście, z sza- 
cunkiem uścisnąl jej rękę. 

— Dziękuję za mój pierwszy wieczór letni — 
rzekł z melanchofijnym uśmiechem. — A teraz 
pragnąlbym wiedzieć, czy obdarzy mnie pani 
Jeszcze jednym. Z napięciem patrzył na jej usla. 

Rzekla, jakby sama do siebie: — Nie mam ni- 
kogo, z kim mogłabym wyjść na przechadzkę. 
Ojciec chce zawsze chodzić sam. 

— Ale przyjaciele pani — panna Bang i Rei- 
k dar i... 

. — Zatem dobranoc! — rzekla nagle i spiesznie 
ńdeszła. 

Tak zaczął się szereg wspólnych wycieczek za 
miasto, dzięki którym dni Holtha były pelne naj- 
(piękniejszego oczekiwania. Albo otrzymał przy- 
Jzeczenie, że znów z nim odbędzie przechadzkę, 
której wyczekiwal pelen radości, albo spodziewal 
się spotkać ją — całkiem przypadkowo — a po- 
ludniowej porze i zaproponować jakąś wycieczkę. 
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ką. Zkolei p. Jabtońska słusznie powiadała, że nie 
może ponosić odpowiedzialniści za pieniądze, któ- 
re nie przechodziły przez jej ręce. a któremi dy- 
sponowała p. Kirttklisowa. 

W rezultacie tego zatargu przybyły z zarządu 
centralnego w Warszawie pp. Z. Moraczewska, M. 
Jaworska i W. Drzewiecka. 

Po zbadaniu ksiąg i rachunków panie te ustaliły, 
że p. Jabłońska nie była skarbniczką i nie pomosila 
oGdpowiedziałności za kasę, że w czasie od 1. 6. 
1930 do 21. 1. 1931 r. za sprawy iinansowe związku 
odpowiada p. Janina Kirtiklisowa. 

Stwierdzono jeszcze wiele „braków“, „niedopu- 
szczalności* į „nieprawidłowości“, których wyli- 
Czać me hędziemy i ogramiczynry się jedynie do 
zacytowania punktu 7 orzeczenia komisji w skła- 
dzie wyżej wymienionych pań, który dosłownie 
stwierdza: 

„Uchylenie się przewodniczącej od odpo- 
wiedzialności przez odmówienie prezydjum 
ZPOK wszelkich wyjaśnień w dniu 5. 6. 1931 
r. w Wilnie. Wine tych wszystkich braków w 
pracy organizacyjnej ponosi wyłącznie prze- 
wodnicząca p. Janina Kirhklisowa, która przez 
uzurpowanie sobie nieograniczonej wladzy, 
wykazała zupelme niezrozumienie ducha Zwią- 
zku pracy Obywatelskiej kobiet, a tem samem 
zdyskwalifikowała siebie Jako przewodnicząca 
tej organizacji“. 

Dalej następują: przyjęcie rezygnacji p. K., prze- 
kazanie kierownictwa nowemu zarządowi itd. 

Dokument ten cytujemy za „Expresem Wileń- 
skim" z dnia 24 bm. Ogłosiła go p. H. Jabłońska, 
zmuszona do tego przez zataczające coraz szersze 
kręgi plotki. 

Warto przytem zaznaczyć, że zanim przybyła 
do Wilna owa komisja, zmuszono p. Jabłońską do 
pokrycia owego manca, spowodowanego przez 
„nieograniczone" rządy p. Kirtiklisowej. Ponadto 
wywistano również na p. Jabłońską nacisk by do- 
szobie wzięła na się odpowiedzialność za sta: 

asy. ` 

Twierdzą również w kałach sanacyjnych, że 
właśnie panie Moraczewska, Jaworska i Drze- 
wiecka uważały za stosowne, udać się do Pikili- 
szek, gdzie podówczas bawił minister Józeś Pi- 
sudski, by informować go o wyczynach prezeski 
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Krok jego slal się szybszy, apetyt taki dobry, 
wszystkie trudności przezwyciężalne. Stale teraz 
nucił, idąc czy to da miasla czy da domu. 

Nie zauważył jednak, że dziewczyna przycha- 
dziła zawsze z takim dziwnym wyrazem luna- 
tyczki i częsta wirącała pylania, tak dalekie od 
tego, nad czem on się rozwodził. 

ROZDZIAŁ X. 

Wychodząc z domu, Astryd za każdym razem 
miała nicokreślone uczucie, że Holth mógłby jej 
udzielić dobrej rady. Ale zanim jeszcze podeszła 
do niego, juź się jej to wydawało niemożliwem. 
Ani nawet z nim, z nikim na świecie nie wolno 
jej mówić o tem... 

Próbowała śmiać się z podejrzenia, jakie się 
w niej zrodziło podczas tańca z generałem, ale 
podejrzenie to tak doskonale zgadzało się z rozma- 
ilemi napomknieniami ojca, które olo raz po raz 
ożywają w jej pamięci. 

Wobec tego przepaść między nią a Reidarem 
pogłębia się temsamem w dwójnasób. Dość już 
złego, że generał zniweczył karjerę ojca. Ale teraz? 
Po tem wszystkiem, stanąć przed ojcem i powie- 
dzieć: — Kocham syna tego człowieka — nigdy, 
przenigdy zrobić tego nie może. Fotografja matki 
wciąż jeszcze wisiała w jej pokoiku, Astryd miała 
ochotę odwrócić ją do ściany, ło znów pragnęla 
bronić jej. Ta zmarła, w ostatnich czasach stala 
się jej tak bliską. Stała się jej głosem wewnętrz- 
nym, któremu ufala — a teraz! Zdawało jej się, 
jakoby ona sama hyła współwinną wykroczenia 
matki, a spotykając przy obiedzie spojrzenie za- 
czerwienionych oczu ojca, spuszczała głowę, jak 
gdyby wstydziła się przed nim. 

Inga Bang chciała ieraz przyjść da niej na- 
prawdę w roli służącej, ale Astryd sprzeciwiła się 
tak sianowczo, że tamła odeszła obrażona. — Do- 
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Skandal w wileńskiej rodzinie sanacyjnej 
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wileńskiego ZPOK i wycieczka tą właśnie miala 
mieć fatalny wpływ na dalszą karierę p. Kirtiklisa. 

Ale co wobec tego zrobiła p. Kirtiklisowa? 

Jest to pytanie naturalne dla każdego normal- 
nego człowieka. 

Odpowiedź mamy gotową. 

Ano, zwróciła się do „sądu“ partyjnego, który 
został wyłoniany przez klub sejmowy BR w oso- 
bach sen. Ewerta i posłów E. Gliwica i J. Tyszkie- 
wicza. 

Taki sąd jest zawsze bezpieczniejszy gd sądu 
koronnego, to też, jak należało się spodziewać, o- 
rzekł, iż.p. Kirtiklisowa nie ponosi odpowiedzial- 
ności za manco kasowe z powodu... „splotu oko- 
liczmości* i „trudnych warunków, w jakich musia- 
la pracować". 

Trzeba przyznać, „motywy wyroku“, godne po- 
stów BB. 

To wiekopomne orzeczenie znajdujemy w nie- 
dzielnym numerze sanacyjnego „Słowa". 

Ale najkapitalmejszem jest zakończenie orze” 
czenia sądowego. „Sad“ nietylko orzekl o winie, 
lecz uznał za stosowne polecić Zw. pracy ob. kob. 
by „wobec braku dostatecznych podstaw do 
stwierdzenia, iż manco kasowe powstało z przy 
wtaszczenia", zostało ono zapisane na straty przez 
właściwe władza ZPOK. 

Chyba komentarze do tego rodzaju orzeczeń 
możemy uznać za całkiem zbyteczne. 

Na zakończenie stwierdzimy jedynie, że kwoty, 
jakiemi operowały „kirtikliski", sięgają bardzo po 
ważnych sum. Jak widać z dokumentu przez nas 
cytowanego, w okresie krytycznym suma rachun- 
ków wynosiła 74.000 zł. 

Sprawa jednakże nie została zakończona i ma 
być przedmiotem obrad ZPOK w Warszawie, 
gdyż me wszystkie panie sanacyjne godzą się na 
nakazy sądów klubowych. K Z. W. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad , 


TÜRKEL 
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hrze — myślała Astryd — teraz zerwałam z calą 
rodziną i wszystko skończone. 

Nadszedł gorący lipiec, ludzie zaczęli wyjeżdżać 
na wieś, a siury kapitan również sobie pozwolił 
na trochę wakacyj. Z nadprogramową fajką sie- 
dział nad rozlożona mapą i brał udział w mancw- 
rach, o których pisały dzienniki. Szpilki, które 
przesuwał naprzód i wstecz, były tu żołnierzami. 
Ale nagle usuwał wszystko na bok, zrywał się 
i palcami szarpał kołnierz, jakby go dławiło.. — 
ldjotyzm! — mamrotal. — Nie to już nie pomoże, 
— Poczem bez przerwy biegał po pokoju tam i na- 
powrót, tam i napowról. 

Popołudniu Astryd siedziała przy nim, zajęła 
szyciem, a pod napół przymkniętemi powiekami 
klębił się osobliwy świat myśli. 

— (zy kochałaś go — tego drugiego — matko? 
Czy nie moglaś temu zapobiec? — A potem myślą 
towarzyszyła jasno nbranej matce na głjedozwo- 
loną schadzkę — ale dziwna: na schaazkę przy- 
chodził Reidar. Po chwileczee podnosila spuszczone 
powieki i patrzyła na tego, eo krążył po pokoju. 
Może żyć jeszcze dwadzieścia lal. A ona — będzie 
wieść lo samo życie co teraz, a wreszcie skończy 
zapewne w przytułku, 

Jedynym momentem świetlnym była teraz spot- 
kanie z Holhem. Często atoli, wychodząc z domu, 
starała wmówić w siebie, że lo Reidar czeka na 
nią. Trzeba bylo wykonywać pracę w kantorze 
i w domu, ona jednak żyła w stanie dziwnego 
przyćmienia, kiedy sen i rzeczywislaść tak lalwo 
mieszają się z sobą. W kuehni nieraz przydawala 
sobie otuchy myśląc: — Dziś wieczór spotkam go 
znowu. — I przystrajała się i sypała nawet na 
ręce trochę pudru, ale gdy go ujrzałą — wszakże 
to Holth. 
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Bilans wyborów angielskich 


KTO PONIOSŁ KŁĘSKĘ MORALNĄ? — PARTJA PRACY ZAWSZE PARTJĄ 6' MILJONÓWI 


Partja pracy poniosła we wiorkowych wybo- 
rach parlamentarnych llęskę. Klęska ta wyraża 
się coprawda silniej w utracie mandatów, niż 
w utracie głosów, jest jednak oczywisła. Parija 
pracy, która w chwili rozwiązania poprzedniega 
parlameniu liczyła 280 posłów, liczy ich obecnie 
52 tj. 19% poprzedniego stanu 

Spadek procentowy liczby głosów jest nieporów- 
name mniejszy, lecz niemniej poważny. Partja 
pracy slracita około 1.800.000 głosów Lj. niewiele 
wiecej nad 21% głosów uzyskanych przed mee 
cia rokiem. System głosowania na 
na listy umożliwia w Angiji taką alhrzymią YE 
proporcję między sirata mandatów, a stratą głosów 
Niemniej jednak strala jest poważna, zwłaszcza 
gdy się uwzględni gorączkową akcję, jaką w wielu 
okręgach rozwinęli zwolennicy Lloyd George'a aby 
Skłonić liberałów do głosowania na partję pracy. 

Najważniejsze jest wszakże geograficzne rozłoże- 
nie tych strat. Spadek liczby głosów partji pracy 
był najsilniejszy w wielkich miastach i okręgach 
przemysłowych Jorkshiru i Lancashiru. W takich 
lo okręgach utracili mandaty tow.: Clynes, Dukes 
i Bowerman, którzy reprezentowali swe okręgi 
od 25 lat bez przerwy i liczni inni, którzy je re- 
prezentowali od 13 lat bez przerwy. Poprzepadali 
posłowie, którzy miełi wielotysięczne absolutne 
więlkszości. Z pomiędzy tych, którzy uratowali 
mandaty wielu zamieniło dawną, wielotysięczną 
absolutną większość na większość paruset głosów, 
inni przeszli tyłko dzięki rozbiciu głosów burżua- 
zyjnych między liberala i konserwatysię, a byly 
okręgi w których i rozbicie obozu vego nie 
uratowało mandatu partji pracy. Ludzie, których 
wsobisla olbrzymia popularność i uznanie w naj- 
szerszych kołach nie podlega żadnej wątpliwości, 
podracili mandaty na rzecz mnpełnie nieznanych 
SEafycznych panienek, wysuniętych 
konserwatystów tylko dlatego, że uważali te okręgi 
za beznadziejne dla siebie. Wódz partji tow. Hen- 
derson, został pobity przez komicznego admirała, 
przyzna jącego się publicznie, że się więcej rozumie 
na marynarce niż na polityce, większością przeszło 
8000 głosów. Wszystko w okręgach przemysłowych 
pelnych bezrobolnych, tych bezrobotnych dla kló- 
rych i o klórych partja pracy przeszła do opozycji 
i rzuciła się w wir tych wyborów w okresie zamętu. 

Dlaczego? Przyczyny były zupelnie inne, niż to 
twierdzi „ICK“ w swoich onegdajszych wstępnych 
bredniach, hub niż możnaby sądzić na podstawie 
szablonowe} urobionej według sumarycznych de- 
pesz. — Powodzenia czy niepowodzenia rządu ro- 
boiniczego nie miały i nie mogły mieć zadnego 
wpływu na wynik wybarów, bo rząd robolniczy 
slal po obu stronach barykady. Po jednej stronie 
liczebna większość ministrów, ale po drugiej naj- 
wybilniejsi i dominujący jego ministrowie. Koa- 
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licja szła do walki wyborczej pod hasłem „wolnej | 


rękr' dla premjera bylego rządu robotniczego, cała 
jej agitacja wyborcza była nasławiona ma ton 
bałwochwałsiwa wobec „genjalnych mężów stanu“ 
MacDonalda i Snowdena, kiórzy wszakże niewąt- 
pliwie ponoszą pełną odpowiedzialność za rząd na 
którego czele stal, 

Usobisla popularność MacDonalda mogla odegrać 
pewną rolę, ale nie tak wielką, jeśli się zważy, 
że we własnym okręgu MacDonald uzyskał zaled- 
wie 55% wszystkich oddanych głosów. — Bujda 
prsa że partja pracy mie miała „dostatecznej 
jakościowo rezerwy ludzkiej" została 
w zupełnej nieświadomości faktu, że 
jsi i najzdalniejsi przywódcy partji u- 
tracili mandaty na rzecz zupełnie nieznanych, 
przeważnie bardzo młodych ludzi. — Niema rów- 
nicż mowy o „zniechęceniu się do socjalizmu”, 
gdyż nie socjalizm był przedmiotem walki na tych 
wyborach, gdzie walczyły z sobą partja socjalisly- 
czna i koalicja domagająca się „wolnej ręki" dla 
człowieka, podkreśłającego ustawicznie, że jest so- 
ajalistą i zawsze nim pozostanie, lecz sprawa wa- 
luly angielskiej, . 

1 m dochodzimy do sedna rzeczy. Grupa proieso- 
rów uniwersytelu, skupiona dookoła Keynesa, o- 
sławionego twórcy „doktryny” ralowania kapita- 
fizmu przez inflację i ożywienia eksportu angiel- 
skiego przez deprecjację funta oddawna już starała 
się o pozyskanie pastji pracy dla tj obłędnej te- 
orji. Udało im się to wobec kilku przywódców 


związków zawodowych, ale dopiero po raztamia 
dały się odczuć lega następstwa. Gdy funt spadł 
„keynesiści" zaczęli głosić, że to jest szczęście a nie 
kalasiroja i głównym grzechem czadu jest pow- 
strzymywanie jego dalszego spadku i chęć przy- 
wrócenią siandardu złoła, 

Przywódcy pariji pracy opierali się tej fali 
„keynesizmu” i ostatecznie kongres w Scarborough 
uchwalił niejasną kompromisową formułkę, że 
„partja potępia zarówno inflację ahiegową jak no- 
we próby deflacji w celu wciśnięcia funta na no- 
wo na dawną równię złola”. Nie przeszkodziło to, 
ża w kampanji wyborczej grupa „keynesistów* 
krzykliwa i posiadająca środki pieniężne zagłu- 
szyła wszyslkie inne opinje i wywołała w opinji 
szerokich mas wrażenie, że głos na partję pracy 
to głos na dalszą dewaluację funta. 

Przeciwnicy nie potrzebowali straszyć wybor- 
ców, że parija nie zdołał: é 
spedku funta, „Daily Herald“ n yt 
cy, który jest własnością związków zawod.. głosił 
w każdym numerze, że partja pracy wróciwszy do 
rządów usunie raz na zawsze „niebezpieczeństwo” 
powrotu do standardu złola i przez zepchnięcie 
funta z „za wysokiej“ równi wobec innych walut 
ożywi eksport i położy kres bezrobociu. Pisało się 
nawet o „dodatnich stronach" inflacji oficjalnie 
poiępionej przez uchwałę kongresu. — Prof. Laski, 
najczynniejszy eksponeni „keynesizmu“ w łonie 
partji, zamieścił w „Daily Hi y ar- 
tykuł pi. „J. M. Keynes-On ostrzegał". Byl to je- 
den wielki dytyramb na cześć Keynesa i jego 
doktryny, kończący się zapewnieniem, ze on lo oca- 
li świat z obecnego chaosu. Prof. Laski przyznawał 
zresztą w tym samym artykule, że Keynes nie ma 
majmniejszego pojęcia o socjalizmie i nie rozumie 
go, co się równa przyznaniu, że nie rozumie on 
wogóle mechanizmu ustroju kapitalistycznego. Mi- 
mo to prof. Bellerby „prawa ręka Keynesa" został 
wysunięty jako kandydat partji pracy, mimo że do 
niej poprzednio nie należał i jaka „prawa ręka 
Keyngi hałaśliwie reklamowany w „Daily He- 
iraldzne”*. 

Wśród robotników wybuchnął popłoch. Anglicy 
nie są lak obznajmieni z fatalnemi skutkami de- 
wałuacji jak my, ale niemniej rozumieją, że jest 
ona równoznaczna z obniżką nietylko zasiłków, ale 
i plac robolników zatrudnionych, oraz ze zrabo- 
waniem wkładów oszczędnościowych w bamikach 
i kasach oszczędności, a w Angiji gdzie zarobki 
były wysokie każdy robolnik coś sobie uciułał; 
cały zysk tej operacji zosłałby w kieszeniach fa- 
brykaniów i bankierów, Nawet słabą nadzieję, że 
za oenę straszliwego obniżenia poziomu życia ca- 
lej klasy robotniczej uda się powiększyć eksport 
i zmniejszyć bezrobocie, rozwiała... Kanada, przebi 
czowawszy w ciągu kilku dni ustawę „przeciw im- 
portowi z krajów o zdewaluowanej walucie", Było 
jasnem, że inne państwa uczynią to samo, jeśłi 
spadek funta zacznie działać jak premja dumpin- 
gowa 

Agitałorom koalicji zostało tylko wykorzystać 
tem straszliwy błąd. żaden wróg partji nie zdołał- 
by wymyślić takiego „Listu Zinowiewa” jakim stała 
się groźba lawinowej dewaluacji nad głowami ro- 
bolników angielskich. W tę słabą stronę zwróci- 
ła się też cała wroga agitacja. Na dzień przed wy- 
horami „Daily Mail" pisał: „Musimy kupować na- 
T żywność. — Zdewałuowany funt podnosi ce- 

— Rząd socjalistyczny zepchnąlby go na dół. — 
AM żywności poszłaby w górę. — Musimy bro- 
nić funia, by obronić nasze spiżarnie". 

MacDonald w swojej odezwie na dzień przed 
wyborami rzucił hasło: „Podtrzymajcie wartość 
waszych pieniędzy” i oświadczył, że „żywolnym im 
teresem robotników jest, by pieniądz miał stałą 
i niezmienną siłę nabywczą”. Na to nie mogło 
być odpowiedzi. 

Za, to olane sig sumen PAE inych eko- 
nomisłów partja zapłaciła kl ą, ale 
klęskę moralną poniósł , Ion nie socjalizm. 
Podziwiać można tylko dyscyplinę partyjną i wier- 
ność dla socjalizmu towarzyszy angielskich, dzię- 
ki którym sirata głosów była lak siosunkowo nie- 
wielka. Nadzieje „ICKa" że socjalizm angielski „nie 
tak prędko się podniesie”, są mocno złudne. Partja 
pracy mimo ciężkich warunków i fatalnego biędu 
otrzymała we wtorek o 1.100.000 głosów więcej 


| niż w r. 192%, a pozbywszy się keynesiamu dźwi- 
gnie się bardzo prędko powyżej równi z 1929 r. 
Socjalizm na całym świecie ma już taki zwyczaj. 
lle razy zostanie pobity, powraca silniejszy, niż 
był przed porażką. W. J. G. 


FUTRA POTANIAŁY 


J. JACHIMECKI 


Kraków, Grodzka 14/16 


Zasiłki 
dla „samych swoich" 


Poznański „Orędownik Wielkopolski" donosi 
œ następuje: 

„Na odbytej w pałacu prymasowskim konferen- 
cji podkreślił p. wojewoda hr. Raczyński, że on 
zainicjował akcję na rzecz bezrobotnych już w 

roku, iworząc sieć komitetów bezrobot- 
nych ze siaroslami na czele. 

W związku z oświadczeniem p. wojewody Ra- 
czyńskiego dodać należy, że niezależnie od sieci 
komitetów ze słarosiami na ozele, wypłacaniem 
zasiłków zajmuje się również bezpośrednio po- 
zmański urząd wojewódzki, Wnioski o zasiłki pe- 
tenci składają u ps urzędu wojewódzkiego. 
Rozpatruje je e naczelnik wojew. wydzia- 
łu pracy i opieki społermej p. dr. Macko. Nad- 
mienić wypada, że gdy w swoim czasie delegacja 
Zjednoczenia Zawi ego Polskiego zwróciła się 
do p. naczelnika Macko z prośbą o ewentualne 
wyjednanie w Warszawie dla pewnej większej 
fabryki w Poznaniu zamówień rządowych, p. na- 
czelnik dr. Macko radził delegacji postarać się 6 
to, aby członek rady nadzorczej odnoćnego przedn 
siębiorstwa nie angażował się w „endecji“, 

Dziwnym zhiegiem okoliczności zasiłki z urzę- 
du wojewódzkiego otrzymały dotychczas tylko te 
osoby, kióre wylegilymować się mogły przyna- 
leżnością do „Ńtrzełca* lub innych tego pokroju 
stowarzyszeń „sanacyjnych", Pozatem zasiłki z 
funduszów państwowych otrzymują różne związ- 
ki „sanacyjne“, Naprzykład w zeszłym tygodniu 
urząd wojewódzki przyznał posłowi Ciszakowi 
kwotę tysiąc złotych dia członków swego związ- 
ku „Sanacy jnego”, 

Na tej samej konferencji w !MAaSOW= 
skim, dyr. biura naczelnego Manii 6 spraw 
bezrobocia przy prezesie rady ministrów, naczel- 
mik p. Rutkowski, wykazywał, że na czele akcji 
na rzecz bezrobolnych muszą stanąć stery urzę- 
dowe, ho chodzi nietylko o dokarmienie, ale i o 
wynalezienie pracy. Niestety i z tago dobrodziej- 
stwa korzystają tylko członkowie „Strzelca“, Na- 
przykład poznański urząd wojewódzki — o czem 
w Swoim czasie pisaliśmy — przezna: na roze 
budowę sladjonu na „Wesołem Miasteczku" kit- 
ka tysięcy złotych z funduszów państwowych. — 
Wśród robotników zatrudnionych przy tych pra- 
cach znalazł się jeden robotnik, nie należący do 
„Strzelca". Gdy się o tem dowiedzied adherencl 
„Strzelca”, spowodowali natychmiastowe wydale- 
nie a pracy tego robotnika, żywiciela licznej ro- 
dzin; 


w takiem świetle przedstawia się zareklamo- 
wana przez p. wojewodę Raczyńskiego akcja na 
rzecz bezrobotnych“. 

Przytaczając powyższy artyku! „Kurjer Poznań- 
ski“ dodaje: 

„Ze swej strony gromadzimy materjały, dowo- 
dzące, że na prowincji władze odnośne przy an- 
gażowaniu pracowników z pośród bezrobotnych 
araz przy rozdzielaniu zapomóg, kierują się prze- 
dewszysikiem tem, czy dane jednostki należą do 
„Strzelca“. 


TANIO i GUSTOWNIE 


Sukienka . . - . 470 | Toile da Soie . . 470 
Welna na suknie . 590 | Matlase. - - - - 
Welna ang. 140 m/m 690 | Crópe Meteor . . 870 


MODNE materi. na PŁASZCZE, JERSEY na suknia, 
PODSZEWKI od 270. KOŁDRY od 18.50, WATAŁINY, 
ARSAMITY i FLANELR[ 


ABRAHAM ĉina 32. 
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w wielkim wyborze, we- 

FUTR A ER ataki | 

paryskich | wiedeńskich, 

w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cownisch, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ui. Szawska 12. 
Bezpośredni impart towarów zagranicznych. 
Telefon 134-04. Rok założenia 1885. 


UWAGI 


Kapitalny informator 

CZY KONIECZNIE MISTYFIKACJA? 
W pisemku bebesowem p. Jaworowskiego po 
pisywał się, jako rzeczoznawca, który druzgotał 
PPS jakiś wszechwiedzący rewelator — pod pseu- 
donimem Stobiecki, 
Redakcja pisemką była w siódmem niebie, że 
znalazła taką skarbnicę erudycii. Bo czego nie 
czytal, lub o czem mie styszał ów nieoceniony Sto- 
biecki, skoro, jak z rękawa sypał nazwiskami, cy- 
tatami, nazwami pism. Mieć obok Lokietka do 
rozpraw fizycznych — takiego umysłowego ko- 
nesera!! Bo znał on nietyiko na wylot sprawy 
PPS, ale wiedział najtajniejsze rzeczy o socjali- 
stach zagranicznych, znał szczegółnie cały ruch 
francuski, zalecał dzieła do czytania. 
Aż nastąpił koniec tej uciechy., Świeżo „Ro- 
botnik* w dwóch artykulikach wykazal, że rze- 
kome rewelacje p. St. to stek nonsensów, to bigos, 
tak nieporównany, że nasz organ bratni postawił 
tezę: „Praca społeczna” — taki szumny tytuł nosi 
to pisemko — została zmistyfikowana przez jakie- 
goś dowcipnisia, ktory wykorzystał nieuctwo jej 
redaktorów, pomieszał pisma, ludzi — nawet styn- 
mych nieboszczyków wepelimął w wir najnow- 
szych wydarzeń į poprzeznaczał im najfaniastycz- 
niejsze role! 
W innych czasach. cały elaborat p. St. musiałby 
być bez wahania zaliczony do działu mistyfikacyj. 
ale dzisiaj można sobie wyabrazić, że owego pa- 
ma poniosła naprawdę „gariwość”, a nie aup sała 
mu, znajomość rzeczy, że imafnację jego uskrzy- 
da blaga. 
Blagowal, że coś czytał, że może być źródłem 
informacyj dla innych. „Pius de confidence, que 
de znajomence”, jak mówi żartobliwie siabryko- 
wane przysłowie makaroniczne o takich „znak- 
mych“ lub „znawcach* (co dla osób zupełnie nie- 
znających iranouskiego podajemy w  potskiem 
brzmieniu: więcej pouiałości, n znajomości, aby 
nie brały tego za jakiś przytyk do koniidentów). 
QUO 


Przytakiwania i przytyki 


Tak wahadłowo nastrojony jest sanacyjny i le- 
wiatański „Kurier Polski". Pisze, że dobrze jest, iż 
w ostatnich czasach rządy powoły waly różne rady 
fachowe, ale źle, że zapomniano o jednem, o drob- 
nostce, o zasięganiu opinii tych rad...- 
„Nie pylano się więc rady samorządowej, gdy 
chodziło o projekty samorządowe, pominięto zu- 
pełnie opinię państwowej rady teletechnicznej, gdy 
uchwalano pożyczkę telefoniczną. Istożuego |] pra- 
pożytku z tych rad niema, bo nikt się 
ich o rady nie pyta!“ 
A potem w tym samym stylu pisze ten dziennik 
jo pośpiesznem biczowaniu przedłożeń w Sejmie. 
że BB nowym projektem regulaminu sej- 
mowego przyśpieszy tok obrad, ale źle, że takie 
|zamlerzenia regulaminowe prowadzą do pewnego 
„zaskakiwania cial nsiawodawczych projektami, 
które następnie w bardzo szybkiem tempie mają 
być uchwalane. Szybko bardzo słówo pomysłu, nie 
zawsze fortunnego, stać się ma dalem ustawy. — 
Pośpiech bardzo często jest wskazany, nie zawsze 
nak pożądany, zwlaszcza gdy chodzi o sprawę 
ie przemyślaną”. 
A dalej: 
„„Zarówmo ten kOnspiracyjny charakter w póczy- 
|oemłu ustaw dla Życia gospodarczego nieraz a 
znaczeniu brzemiennem w skutki, jak į nadzwy- 
jay nieraz i doprawdy niczem nieuzasadniony 
pośpiech w ich uchwalaniu i gwaltownem przepy- 
miu przez ciała ustawodawcze — jak to była 
z pożyczką teletoniczną — wywolać musi najpo- 
niejsze zastrzeżenia, co do skuteczności tak 
przy gotowywanych j tak uchwalanych ustaw”, 
Co oznaczać ma takie fawirowanie: krótka po- 
hwala ze znacznie dłuższem wytykaniem stron 
ryż — pochwała w teOrji, a krytyka w prak- 


Poprostu prasa Sanacyjna zaczyna dostrzegać 
koła siebie rosnącą pustkę lub też uczuwać pe- 
m napór w kierunku krytyki. Ale krytyka iest 
w u góry niemile widziana, więc dodaje się do 
| kadzidła. 


Zjazd okręgowy stronnictwa ludowego w Jaśle 


Po przepędzeniu z okręgu ostatnich niedobit- | brazowo i kolorystycznie, przeplata cytatami z bhi- 


ków poselskich Stapińskiego. Madeja i Kremy, 
gdy nastało zjednoczenie się stronmóctw chłop- 
skich z pod znaku stronnictwa chłopskiego „Pia- 
sta“ ji „Wyzwolenia”, ruch polityczny, prawdzi- 
wie uzdrowieńczy, zaczął się i w naszym powie- 
cie i całym jasielskim okręgu. Ruch ten rozmie- 
Sszczał się po wsiach z wielką żywatnością, po- 
ważną ruchirwością i w pełnem uświadomieniu. 
Stapińszczyzma, pokrzepiara tyłko sanacją i ster- 
cząca w tradycjach wójtowiskich starego Krempy, 
przy ostatnich wyborach własnem krętactwem 
się udusiła do reszty i z tego stanu mc i nikt ją 
więcej nie wyddobędzie. Krempa po 30 latach po- 
słewania siedzi w Padwa Madej w Ujeździe a 
Stapiński na pocieszenie wyjechał do Ameryki, do 
„biskupa“ kościoła narodowego Hodura, by z rąk 
jego dostać namaszczenie... dolarem, W ten spo- 
sób oczyszczony teren jasielski, po za bandą W- 
dzi taknących i pragnących „popicia” i „pożywie- 
ma“, poza osobnikami upadlymi — znałazł cię 
w pochodzie Strommectwa łudowego. Po wywia- 
aw pew chłopi znaleźli Się masą zwartą i mocną, 
skupioną w całość i o żywotności poktycznej ro- 
boty dali znak niezaprzeczatny. Tym makiem był 
zjazd okręgowy stronnictwa hxiowego w Jage, o- 
besłany przez delegatów i działaczy ludowych. 

Zjazd okręgowy ludowców w Jaśle odbył się 
w sal „Sokota“. Zjechań się uczestnicy z naj 
datszych stron okręgu jasialskiego w liczbie oko- 
ło 2.000 ludzi Od Żmigrodu i Dębowca, od Bie- 
cza, Brzostka, Strzyżowa i aże z pod Krosna zje- 
dhala się brać chłopska. wierna i posłuszna partii. 
Na sali widać į pokaźną liczbę intełigeqcji, nie 
brak i kobiet, wygadanych jak z książlu, Zjazd 
zagaił posel Madejczyk. Przewodniczył  ciiop 
Ziemski. Starosta jasielski nie mając relacji o dho- 
robach załkażnych w okręgu zazwofł ma zjazd 
i dobrze zrobil, bo uniknąt niepotrzebnego kto- 
potu i niezadowolenia uczestników, a nie było 
najmniejszego powodu do interwencji policji ni 
starościńskiej władzy. 

Pierwszy referal wygłosi rzeczowo i z dużą 
swadą na temat politycznego i gospodarczego po- 
łożemia kraju, poseł Brodacki, Mówca mówi 0- 


Mały iclicton 
„Dziady“ 


Ciemno wszędzie, glucho wszędzie, 
Co lo będzie, co lo będzie? 
Uzyścowe duszęczkił 
W jakiejkolwiek świala sironie, 
Czyli która w smole płonie, 
Czyli marznie na dnie rzeczki, 
Każda spieszcie do gramady! 
Gromada niech się lu zbierze| 
Oto obchodzimy Dziady. 
Choć wszyscy jesteśmy dziady, 
Jest jałmużna, są pacierze. 
Mówcie, komu czego braknie, 
Kto z was pragnie, kto z was łamie. 
Jak wiadomo, zaginąłem 
I nie spoczywam w unogile, 
Znikłem nagle w wieku sile 
Z dumnie palniesionem czołem. 
Bylem więżniem-generałem 
1 niczego się nie bałem. 
A jednak zniklem ze świała, 
Bom nie ucałował bala. 
Upłynęły cztery lata, 
Od dnia, gdy znikłem tajemnie. 
Zaginiony człowiek ze mnie. 
Kiedyż przyjdzie zmartwychwstanie? 
Przybywam tu z niedaleka, 
Gdzie leżę, wie lylko cze-ka. 
A to dranie, a to dranie! 
Posłuchajcie i zważcie u siebie, 
Że wedlug wyższego rozkazm, 
Kto w sanacji nie był ni razu, 
Temu nie nie pomoże w poirzebie. 
Znikłem ze świata tajemnie, 
Zaginiony człowiek ze mnie! 
ldźżę sobie, generale, 
Niepotrzebnyś nam tu wcałe, 
Obecność lwa kompromituje, 
Cenzor ciebie skonfiskuje. 
Kto rozkazu nie posłucha, 
W imię Ojca, Syna, Ducha, 
Widzisz z mieczami krzyż? 
Wracaj na miejsce postoju, 
Zostawże nas w spakoju! 

A ky: a kysz! 
Dalej wy z najcię.szym duchem, 
Coście do tego padołu 


CHOR: 
GUŚLARZ: 


CHOR: 
DUCH: 


CHÓR: 
GUŚLARZ: 


DUCH: 


GUŚLARZ: 


CHOR: ' 


GUSLARZ: 


| 
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stomi, zestawia położenie ludu z czasu zaborów, 
z czasów rządów powojennych, omawia rządy 
pomażjowe, a wszystko z umiarem i abchodzeniem 
się bez jaskrawej demagogii, Ludzie słuchałi Bro- ` 
dackiego z wielkiem zainteresowaniem i rzęsiste 
oklaski jakiemi go darzomo, były podziękowaniem 
za rzetelne omówieme przedmiotu Wspommiał i 
o procesie brzeskim, przyczemi zerwała się istna 
burza owacyjna na cześć więźniów brzeskidh, 
a okrzykom entuzjazmu nie było końca, — Re- 
ierat Brodackiego uzupełaż! również dobrem prze. 
mówieniem — poseł okręgu jasielskiego Madej 
czyk. Przemawiał bez krasomówczych sztuczek, 
ale z glębi tego, Co dziś boli chłopa na szarej 
i żmudnej roli 1 zagrzewa] swych braci chłopów 
do stawania pod sztandar ludowy do obrony pań- 
stwa i społeczeństwa przed bezprawiem i go- 


żenie na zebranych zrobiło nnzemówśienie pewne- 
go starca, który przemawiając ze wzruszeniem, 
jakie się i zebranym ndażelak, w piękny sposób 
i przy użyciu rzewnych słów błogosławił zjed- 
moczenie Stronnictwa tudowego i dalszą pracę na 
niwie ludowej, oraz życzył wytrwałości w pra- 
cy przewódoom ludowym. 

Rezołucje uchwalone przen zebranych, oraz 
hołd więźniom brzeskim uchwałono wśród burz- 


Nowa otwarty ZAKŁAD KRAWIECKI 
P, OWGZARZY J, PORZYGKI Kraków, Flarjańska 40 (w podworou) 


Wykonuje wszelkie roboty po cenach przystępnych. Wy- 
koname pierwszorzędna według najnowszych żurnali. 
Warunki według umowy. 


Pyka azudai iaeia, 
zybywajcie tu pospołu! 
Zoslałem zamordowany, 
A sprawca pozostał nieznany, 
Nz! był żandarmem zabity, 

erca jest niewyj g 
Znikaj, duchu REAR 
Który byłeś zastrzelony! 
Jesteś dla nas niehezpieczny, 
Giń w niepamięci wiecznej] 
Kto rozkazu nie 
W imię Ojca, Syna, Ducha, 
Widzisz z mieczami krzyż? 
Wracaj ma miejsce postoju, 
Zostawże nas w spokoju! 

A kysz, a kysz! 
Jowiałski. 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W naipopularniejszym teatrze świetlnym, ti. w 
kinie Muzeum przy uł Smoleńsk 9 wyświetlony 
będzie dla TUR w niedzielę dnia 1 listopada br. 
potężny dramat w 10 aktach pt. „Chłopiec Flan- 
drii", W roli głównej wystąpi Jack Coogan. Po- 
nadto film naukowy i komedja. Początek o godz. 
7 wieczór. Ceny wstępu: I miejsce — 1 zł., II miej- 
sce — 80 gr, IH miejsce — 40 gr. Biłety wcześniej 
do nabycia w sekretariacie TUR przy w. Duna- 
jewskiego 5, zaś w niedzielę od 3 popoh w gmachu 
Muzeum przemysłowego przy ui. Smoleńsk 9. 

KURS REFERENTÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

Tozpoczyna się w pierwszych dniach listopada pod 
kierownictwem tow. dra Szumskiego, Wpisy na 
kurs przyjmuje do 1 listopada sekretarjat TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dumajewskiego 5 III 
p. od 7—8 wieczorem. Związki zawodowe mają 
zelosić uczestników kursu osobnemi zawiadomie- 
niami, zaopatrzonemi podpisami przewodniczących 


i sekretarzy, 
CZWARTKÓWKA 

We czwartek 5 listopada w sali Domu Robotni- 
czego przy W. Dunajewskiego 5 odbędzie się od- 
czyt tow. dr. Feliksa Grossa pt. „Niemcy dzisiej. 
sze", Prelegent bawi} kilka tygodni w Niemczech 
i podziel się z członkami TUR wrażeniami, jakie 
tdnóst podczas zwiedzania ośrodków przemysło- 
wych Rzeszy Niemieckiej. Początek odczytu o 
godz. 7 wieczór, Wstęp wolny, dobrowolne datki 
na oświatę robotniczą. 

WYKŁADY TUR 

U TRAMWAJARZY. We czwartek 5 listopada 
urządza TUR odazyt w Domu tramwajarzy przy 
pl, Serkowskiego w Podgórzu, Tow. Wiesław 
Wohnout wygłosi odczyt pt. „Pianowa gospo. 
darka“, Początek o godz, 7 wieczór. 

W DOMU ROBOTNICZYM W PODGÓRZU 
(przy ul. Smolki) w piatek 6 Hstopada wygłosi od- 
czyt tow, prof, W, Koroławicz pt. „Wychowanie 
młodego robotnika". Początek o godz. 7 wieczór. 

U KOLEJARZY. W soboto 7 Hstopada k ZZK 
(ul, Warszawska 15) odbędzie się odczyt tow. dr. 
Bolesława Drobnera na temat: „Proces Proleta- 
rjałczyków*, Początek o godz. 7 wieczór. 

—000— 


Zniżka cen mięsa i wędlin 


Od dnia 2 listopada obowiązują następujące ma- 
ksymalne ceny mięsa z uboju w rzeźni miejskiej, 
oraz wyrobów masarskich (za 1 kg): 

Mięso: mięso zadnie wołowe z dokładką I kl. 
160 zt., II k. 1930 zł, III kl. 1 zł, bez dokładki 
1 kl. 190 z., II kl, 1'55 zł, III M, 120 zł., przednie 
T kl. 1'20 zł, II kd. 1 zł. IM kt. 070 zt, wieprzowe 
170 zł., od szynki 190 zł.; z uboju prowincjonal- 
nego: mięso wołowe zadnie z dokładką 1 zl, bez 
dokładki 1/20 zł, przednie 060 zł. 

Wyroby masarskie: szynka krajana na części 
5'60 zł., wędzona gotowana 2'80 zi., karczek i bo- 
czek 480 zl, kielbasa surowa 220 zł. siekana 
220 zł. wiejska 340 zł, polędwicowa 5 zł, kra- 
jana 3'60 zi., sardełki 2'80 zł., kiełbaski wiedeńskie 
4 zł, głowizna 2'60 zł.. salcesom 1'30 zl., połędwi- 
ca (kotlety) w jatkach 2'60 zl., polędwica (kotlety) 
w sklepach masarskich 280 zł., kiszka pasztetowa 
280 zł. Ceny mięsa ciełęcego i tłuszczów wie- 
przowych bez DA A 

—000— 


FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE araz wszelkie skóry futrzane; 
K. iR. MOOR, kraków, Grodzka 13 


—000— 
W rocznicę oswobodzenia Krakowa 


"Tradycyjna uroczystość oswobodzenia Krakowa 
z pod zaboru austrjackiego, obchodzona była wezo 
raj zwykłym trybem. Po nabażefńistwie w kościele 
Mariackim ruszyl bardzo szczupły pochód przed 
główną wartę na rynku głównym, gdzie przemó- 
wil p. Pachoński, „nawołując do zgody w naro- 
dzie". Smutno było patrzeć, jak p. Pachoński, krzy- 
«ząc tubalnym osem, przemawiał do kamieni, 
bo ludzi mała była garstka. Po tem przemówieniu 
nadeszla orkiestra kolejarzy ze sztandarem „Gwia 
zdy“, który podczas zmiany warty umieszczony 
został na głównej strażnicy. 

Piękna uroczystość krakowska ginie, jak widzi- 
my, w zapommieniu į zaczyna przeradzać się w 
malomiasteczkową bujdę, którą kieruje p. Pachoń- 
ski. Poraz pierwszy zjawił się na uroczystości 
„wódz narodu krakowskiego" (jak nazywają p. Pa- 
chonskiego żartobliwie) hez cylindra — był w 
zwyklym kapeluszu filoowym. 
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CZY REUMATYZM i PODAGRA SĄ ULECZALNE? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm. podagra i po- 
krewne cierplenia mają za przyczynę nazromadzanie 
się kwasu moczowego w organiźmie ludzkim. Kwas 
moczowy zaś stanowią ostre jak igiełki drobne kryszta- 
ly, które szdowiąc sie w mięśniach lub w innych czę- 
ściach clala wywołują częstokroć już przy najmniej- 
Szym ruchu straszliwe bóle. Szczególnie w stawach 
mogą te astre kryształy wywołać niehezpleczne zabu- 
rzenia, czyniąc z chorego nieszczęśliwego kalkę, któ- 
Ty dsęczony uporczywemi bólami stopniowo traci wła- 
dzę w członkach. Również p. A. Hoetlich, Łódź, Rokl- 
cińska 25 wiele przecierpieć musiał, zanim znalazł wła- 
ściwą droge do uzdrowienia. Piszę on nam m. i.: przed 
czterema laty miałem pierwszy napad reumalyzmu. Po 
gorących kapielach poczułem poczatkowo pewna ul- 
ge, lecz wkrótce bóle wróciły jeszcze w silniejszym 


przy wchodzeniu na schody włóczyłem te nogę. Gdy 
siedziałem przez pewien czas, nie mogłem powstać 
z miejsca. Wówczas to wyczytałem w gazetach, że 
pewien pan we Lwowie uleczy! się skutecznie przy 
pomocy Tozalu z tych dolegliwości. Również i mnie 


| te tabletki tak wspaniale pomogly. że teraz chodze 


jak dawniej i nie odczuwam żadnych bólów, jakgdy- 
bym nigdy nie cierpiał na reumatyzm. Podobnie świad- 
czy wiele tysięcy cierpiących, którzy przyimowałl 
Toga|l przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w sta- 
wach, łamaniu w kościach, bólach nerwowych i mło- 
wy. przeziębieniach | pokrewnych niedomazantach. 
Nawet w chronicznych wypadkach osiagnięto przy 
pomocy Togalu pomyślne rezultaty, ponieważ lek ten 
w zarodku zwalcza owe cierpienia. Nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów. Jeśli ponadto tysią- 


stopniu i odtąd stale mię już dręczyły. Prawe ko- 
lano opuchlo siinie | zupełnie zesztywniało tak. że 


ce lekarzy Toga! ordynuie. to przecież każdy z pelnem 
zauianiem zakupić go może, We wszystkich aptekach. 


Uspokojenie na Uniwe 


Fatalna pozoda i rozpowszechniona wśród mło- 
dzieży wiadomość, że zaburzenia karane mozą być 
sądem doraźnym, wpłynęły widocznie na uspo- 
kojenie studentów, walczących przeciw żydom. 
Gmachy uniwersyteckie były w dalszym ciągu za- 
mknięte, z ią różnicą, że koło nich nie gromadziła 
się młodzież. W Coliegium Novum odbyła się za- 


rsytecie Jagiellońskim 


wiadamiając je o zaproszeniu pisemnie. Szeregu or 
ganizacyj nie zaproszono, a między innemj ZNMS 
4mlodzież socjalistyczna), Nie zaproszono również 
Akademickiego Związku Pacyfistów. 

Na konferencjach z wybranymi prezesami oma- 
wiał rektor sprawę zatargu, jak również urzędo- 
wała w dalszym ciągu komisia dyscyplinarna, 


powiedziana przez rektora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego konferencja prezesów wszystkich organiza- 
cyj akademickich. Na tę konierencję, wbrew zapo- 
wiedzi, ząproszono tylko wybrane organizacje, za- 


Starosta Małaszyński zawiadomił rektora U. J. 
że na jego interwencję polecił wypuścić na wolną 
stopę kilku akademików aresztowanych podczas 
onegdajszych demonstracyj akademickich, 


Zamach na naczelnika więzienia 


NACZELNIK I ZASTĘPCA JEGO RANNI 


Wozoraj wozas rano obiegła miasto nasze wieść, 
że w gmachu więziennym przy ul, Senackiej do- 
konany został zamach na nacześnika więzienia 
p. Rudo¥a Bauera. Według zasiągiętych informa- 
cyi szczególy niezwykdego zajścia przedstawiają 
się następująco: 

O godz. 9 rano wezwany został do kancelarji 
więziennej Jakób Słupski, dozorca więźniów, ce- 
lem przesłuchania go w sprawie dyscyplinarnej. 
W sali znajdował się naczelnik więzień p. Bauer 
i jego pomocnik p. Szymczak. Słupski bezpośre- 
dnlo po przybyciu oddał kilka strzałów w stronę 
p. Bauera, zadając mu lekką ranę w piersi, Od 
lednej kuli, która odbiła się od ściany został ran- 
ny w szyję p. Bronisiaw Szymczak, Rana okazała 
się ciężka. Zbroczony krwią Szymczak padł nie- 
przytomny ma ziemię, a p. Bauer zaalarmował 
straż więziemmą, która ubezwłaniła Słupskiego i 
wyprowadziła go do celi wić j. . 

Rannymi zajal się wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego; ciężko rannego p. Szymozaką prze- 
wieziono do szpitała, 

Na mejsce zbrodniczego czynu przybyła komi- 
sia sądowo-lekarska, a sędzia śledczy Wątor roz- 

= 

ŚNIEG I ZAWIERUCHA. W nocy z piątku na 
sobolę przeszła nad Krakowem szalona wichura, 
przyczem padał śnieg z deszczem. Burza narobiła 
w ogrodach i parkach miejskich oraz na plantach 
wielkie szkody. Rano mieszkańcy Krakowa ujrzeli 
miasto w śnieżnej szacie. Przez cały wczorajszy 
dzień szalał w dalszym ciągu wicher, pędząc tu- 
many śniegu ulicami przy tů aturze +- 2 st. C. 

ZAMKNIĘCIE ULICY BARSKIEJ DLA RUCHU 
KOŁOWEGO. Z powodu robót drogowych w uli- 
cy Barskiej Dz. XI. na części od ułicy Madaliń- 
skiego do ulicy Zduńskiej, zamyka się tą część 
ulicy dla ruchu kołowego z dniem 3 bm. aż do u- 
kończenia robót. Przejazd odbywać się będzie z 
mostu w stronę Dębnik i Podgórza ulicami Mada- 
lińskiego, rynkiem dębnickim, Różaną i Puław- 
skiego, zać w kierunku odwrolnym ulicami Zduń- 
ską i Zamkową. 

ZARZĄDZENIA OCHRONNE PRZECIW 
WSCIEKLIŻNIE U PSÓW. Z powodu stwierdze- 
nia wścieklizny u psa w dz. XV magisiral wydał 
zarządzenia na przeciąg 3 mies. dla obszaru zagro- 
żonego wścieklizną tj. dla dzielnic: XVI (Łobzów), 
XVII (Krowodrza) i XVIII (Warszawskie). W ob- 
szarze tym należy wszystkie psy trzymać slale na 
uwięzi, lub prowadzić na smyczy zaopatrzone w 
bezpieczne kagańce i markę ewidencyjną. Psy 
wolno hiegające będa łowione i w ciągn 24 go- 
dzin zgładzane. 

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE OCHRONN 
PRZECIW PŁONICY I BŁONICY. Wydział IX 
magistratu dła spraw sanitarnych w Krakowie (b. 
Miejski Urząd Zdrowia) szczepić będzie zgłaszają- 
ce się osoby w poniedziałki, środy i piątki o godz. 
10—11, począwszy od 2 li br. 

CHORORY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W m. 
urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 25 do 31 
października nasiępujące choroby zakaźne. szkar- 
latyna 13, dyflerja 7, tyfus brzuszny 8, odra 24, 
ameningiis 1, ospa wietrzna 5. 


począł natychmiast Śledztwo, które ma wyżaśnić 
podkład tajemniczej zbrodni, 

Jak się dowiadujemy, Słupski nosit się z za- 
miarem odebrania sobłe życia gdyż znaleziona 
przy nim Hst, w którym pisze, że nie chce służyć 
pod Niemcem, a kończy: „Nie będzła Niemiec płał 
nam w twarz*, D 

Przy tei spasobności musimy zaznaczyć, że po- 
gotowie ratunkowe nie udzieliło w tej sprawie 
prasie żadnych informacyj, oświadczająd iż p. 
prezes sądu życzy sobie, aby zajście nie dostało 
się do wiadomości publicznej, 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, Słupski 
miał w obronie swych kolegów służbowych, wno- 
sić zażalenia na naczelnika Bauera do władz cen- 
dralnych, które z biegiem postępowania skiero- 
wane zostały przeciw samenm donoszącenm, Do- 
wiedział się o tem p. Baver, w następstwie czego 
miał Słupski być zawieszony w nrzędowaniu, Na 
tem tle przyszło do tragicznej rozprawy. 


W godzinach poludmiowych zebrał słę sąd i 
władze prokuratorskie na naradę, czy Słupski ma 
stanąć przed sądem doraźnym, 


00— 
TEATRY | KONCERTY 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Duś j jutro powtarza teatr krakowski poemat A. Mie- 
kiewiczą „Dziady”, wznowione wczoraj w zupelnie od- 
mienne) od dotychczasowych łnscenizach i układzie 
scenicznym. Gościna znakomitego artysty, luijusza O- 
sterwy, spotkała się z ogromnem zainteresowaniem t 
zyskała „Dziadom” wielką siłą atrakcyjną. Dziś po- 
poludniu, po cenach zniżonych, wznowienie tradycyjnej 
w okresie dni zadusznych sztuki E. Raupacha „Młynarz 
i iego córka" w reżyser Stefana Turskiego. Początek 
przedstawienia o gadzinle 3'30 popołudniu. 

Z TEATRU BAGATELA, Bogusław Samborski, Jeden 
z najznakomitszych mistrzów sceny | ekranu polskiego, 
rozpoczyna swoją trzydniową gościnę w Bagatell ir 
w poniedziałek 2 listopada znakomitą komedją Lajosa 
Larjo pad tytwem „Prawda czy klamstwo", Bogusiawi 
Samborski odbywa obecnie objazd po calej Polsce I 
występy jego cieszą się wszedzie olbrzymiam wprost 
powodzeniem. — Występy Bognsława Samhborskiego wi 
Krakowie będą niewątpliwie niezwykłą atrakcją arty- 
styczną. Biłety sprzedaje kasa teatru Bagatela od go- 
dziny 10 do 2 I od 4 do 9 wieczorem. 

Z TEATRU BAGATELA DLA DZIECI, Halio Dzieci! 
Palac Wesolek zaprasza Was dzislaj do Bagatell, gdzie 
o godzinie 11 przedpołudniem powtórzoną hędzie prze- 
śliczna bajka Marii Biliżanki pod tytułem „Dziwaa przy- 
goda“, która swą pogodą, humorem, świetną grą 4 
wspaniałą wystawą wzbudziła prawdziwy entuzjazm 
wśród Waszych rówieśników. Ponadto Bagatela przy- 
gotowala dla Was szereg niespodzianek. Bilety sprze- 
daje kasa teatru Bagatela od godz. 10 przedpołndniem. 

ARTUR RUBINSTEIN, świetny planista-wśrtuoz, któ- 
rego każdorazowy wyslęp jest we wszysikich centrach 
muzycznych rewelacją jego fenomenalnego talentu I ścią 
ga do sali tłumy publiczności, wystąpi we środę 4 bm. 
w Starym Teatrze, 


"REDS 
PRZY SŁABEM TRAWIENIU, małokrwistości, wyż 
ciudnięciu, blednicy, chorobach gruczołów, wysypkach 
skórnych i czyrakach, reguluje naturalna wada gorzka 
„Franciszka Józela” tak ważną obecnie działalność kł- 
szek. — Żądać we wszystkich aptekach i drogerjach. 
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ZNIZKA CEN 


Porcelana w najnowsz. wzorach 


Serwis stołowy 6 osób od zł 48— 
„ kawowy o, 


A 


6 par filiżanek Ę 
Serwis szkl, szlif. 6 ordb > 


Szklo „ŻĄBKOWICE- Tu m 


DOLF EDER 


KRAKÓW 
FLORJANSKA 6. 


Z Polski 


ZASTRZELENIE BANDYTY PRZEZ POLICJĘ 
W JAROSŁAWIU. Jak nam donoszą lelefonicz- 
nie, znany złodziej Józef Mudry, grasujący od 
dłuższego czasu na terenie Jarosławia, został w 
sabolę, w godzinach południowych zastrzelony 
przez policję. Mudry uciekając przed pościgiem 
policji został na probostwie polskiem osaczony i w 
czasie dłuższej wymiany strzałów rewolwerowych 
zabily przez przodownika pol. Posadę i posterun- 
kowego Wojnarowskiego. Wieść o śmierci groż- 
nego bandyty wywołała w mieście wielkie wra- 
żenie. H. S. 

ZGUBIONE CZEKI NA 150 TYS. ZŁ. W dniu 
29 ub. m. znalazł na ulicy Poprzecznej w Kalo- 
wicach syn komornika sądowego p. Leon Tatarek 
czek na 4437 iuntów 50 szylingów czyli na 150 iy- 
sięcy zł. oraz czek na 320 marek niemieckich. Cze- 
ki te złożył w kancelarji adwokata dra Daaba, 
gdzie zglosił się po mie śląski zakład kredylowy, 
iktórego goniec Konrad Barabasz czeki te zgubil. 
Pomeważ wysłannicy banku zachowali się w spo- 
sób wysoce nietakiowny i ofiarowali dla znalazcy 
groszowe wynagrodzenie, adwokal Daab złożył zna 
lezione czeki w depozycie sądowym, wnosząc rów- 
nocześnie do sądu o ustalenie odszkodowania. Zna- 
lazca domagał się znaleźnego w wysokości 500 zlo- 
tych, podczas kiedy ustawowe jest kilkakrotnie 


YWE PIĘCIOZŁOTÓWKI. W Siemia- 
przytrzymała policja Sikorskiego Feliksa 
zamieszkałego w Dąbrowie Górniczej, który usilo- 
wał puścić w obieg w Siemianowicach falszywe 
monely 5-złotowe. Sikorski zdradził żródło, skąd 
otrzyma! falsyfikaty, a którem byt 41-latni Frajl- 
man Jakób, kupiec z Dąbrowy Górniczej. Sikot-, 
skiego i Frajtmana osadzono w więzieniu w Ka- 
towicach. Policja zaglębioyska przylrzymała w 
Dąbrowie Fiuka i Walczaka, klórzy również roz- 
powszechniali falsyfikaty 5-złotowe tego samego 
typu, które rozpowszechniał Sikorski. 
NIEZWYKŁE ARESZTOWANIE W ZWIAZ- 
KU Z KATASTROFĄ W GDYNI. W śledztwie w 
sprawie kalastrotalnego wybuchu gazu w Gdyni, 
prowadzonem przez sędziego śledczego p. Karasie- 
wićza, nastąpił zwrot, rzucający nowe światło na 
okoliczności, w jakich katastrofa się wydarzyła. 
Sędzia Karasiewicz zarządził areszlowanie jedne- 
go z głównych świadków, pomocnika montera 
zakładu gazowego Władysława Rryszki za złoże- 
nie falszywego zeznania w śledziwie w sprawie 
katastrofy, jak również za złożenie fałszywego za- 
Tęczenia w miejsca przysięgi w procesie cywil- 
nym przeciwko zakładowi 
Hryszko był lym, kióry po raz oslatni badał kurek 
w'piwnicy gmachu „Zupu* podczas próby po- 
wietrznej w dniu 1 października, W śledziwie 
pierwiastkowem stwierdził on, że znałazłszy 
wszystko w porządku, zamknął piwnicę na kłód- 
ke a klucz wręczył synowi admin. domu, wzglę- 
dnie właściciela piwnicy. Na twierdzeniu łem kon- 
struowano nasiępnie różne domysły co do faktu, 
stwierdzonego przez komisję śledczą, po usunię- 
aiu gruzów, że piwnica w chwili wybuchu była 
otwarla. Obecnie monter Hryszko przyznał się, że 
złożył początkowo zeznanie fałszywe, pragnąc 
rzekomo bronić swych pracodawców. W rzeczy- 
wistości cala historja o zamknięciu piwnicy i od- 
danin kluczy chłopcu zosiała przezeń zmyślona. 
Hrysako został przewieziony do więzienia w Sta- 
rogardzie, gdzie znajdują się również dwaj po- 
przednio aresztowani kierownicy gazowni. 


Rodzice, dzieci będą Wam wdzięczne, jeżeli na- 
uczycie je grać na fortepianie. 
asiadamy na składzie pianina i fortepiany do 
świczeń — tanie i dobre! 


Władysław Boloński, Kraków, Rynek Gt, 34, 


SKŁAD SUKNA 
H. EDER 


Kraków, Plac Dominikański L. 2. Tel. 12257. 
Poleca najnowsza materjaly jesienne 1 zimową, 


gazowemu. — Manter’ 


Największy wybór szkła z Polskich Hut Zawiercie i Ząbkowice. 
na Szkło i Porcelane 
SKŁAD PORCELANY, SZKŁA I KRYSZTAŁÓW 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
POLSKIEJ PORCELANY 


porównaj 
ceny i jakość 


z najlepszej labrykt 
„ŚMIELÓW. 


Szkło „ZAWIERCIE* 


R ai TAA. 


| Proces brzeski 


ZEZNANIA TEGO, KTÓRY ZARZĄDZIŁ ARESZTOWANIA B, POSŁÓW. 


SZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY 
TTelejonem od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, 31 października. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał b. naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, b. komisarz rządu na Warszawę, 
obecnie dyrektor departameniu administracyjnego 
p. Kawecki. Po zaprzysiężeniu na żądanie obrony 
zeznaje: W swoim czasie dowiedziałem się o orga- 
nizowaniu milicji PPS oraz o założeniu kursu dla 
milicji Ca do organizowania Centrolewu wiąże 
się ten fakt z ruchami, jak wiece i zebrania oraz 
groźba strajku generalnego. — Wszystko razem 
wzięte, groziło zamieszkami, sytuacja była niebez- 
pieczna. Ton prasy opozycyinej niezmiernie się za- 
ostrzył, poslowie nadużywalj wieców, policja mu- 
siala częściej wkraczać. Nastrój spoleczeństwa w 
stosunku do rządu staje się ostry, zaczynają się 
pojawiać nielegalne ulotki postponujące rząd. Po- 
łicja i iuni przedstawiciele władzy tracą szacunek 
społeczeństwa. Członków rządu spotykają ooraz 
częściej obelgi. To zaobserwowałem ze swezo 
stanowiska, oczywiście, w dużej mierze z nadsy- 
lanych informacyj. Niemniej groźne wiadomości o 
iermencie wśród ludności otrzymywał jako komi- 
rządu miasta Wa Wy. 

Jako naczelnik wydzialu bezpieczeństwa mo- 
glem stwierdzić, że kongres krakowski oznacza 
próbę sił dla późniejszego obalenia rządu tą czy 
inną drogą. Dalsze wystąpienia w 22 miastach pol- 
skich mus.ały wzmóc moją czynność. Reasumując, 
sytuacja przedstawiala się w następujący Sposób: w 
Sejmie sytuacja « „na terenie prasy podrywa- 
nie aulorytetu ju na każdym kroku, mówi się 
o zdeiraudowaniu 600 tysięcy złotych... 

Adw. Berensen; Może 600 miljonów? 

Kawecki: Istotnie, 600 milionów. Na terenie ro- 
botniczym dochodzi do takiego wrzenia, że robot- 
nicy oczekują już wyjścia na ulicę. Na wiecach 
ludność przeciwstawia się policji. Na niektóre rze- 
czy pozwalałem dla entowania się w nastro- 
jach. W każdej chwili mogla wyniknąć burza. Mu- 
sialem prosić a wydanie odpowiednich zarządzeń. 

Przedstawiłem obiektywnie, tak jak tutaj z ob- 
jektywizmem fachowca, pulkownikowi Stamirow- 
skiemu całą sytuację, a następnie ministrowi Skład 
kowskiemu. Otrzymałem dyspozycię przygotowa* 
nia listy osób najbardziej zaangażowanych w ro- 
hocie przeciw rządowi. — Otrzymałem następnie 
dyspozycję dokonania aresztliwań 4 O wykonałem 
w nocy na 9 wrześwa. 

Przewodniczący: O co chodziło opozycji? 

Kawecki: O obalenie rządu ówczesnego, a mie o 
obalenie ustroju. 

Przewódn'czący: Jakie byla założenie strajku 
kolejowego? 

Kawecki: Zmuszenie rządu do ustąpienia, 

Przewodniczący: — Czy były inne zamierzenia 
strajkowe? 

Kawecki: Nie wiem. Głównie interesowałem się 
kolejami jako dziedziną najważniejszą. 

Przewodniczący: Czy wystąpienie prasy dążyło 
do obalenia rządu? 

Kawecki: Obserwowanie prasy należało do Hau 
ke-Nowaka, jednak odnosiło się takie wrażenie. 

Przewodn.: Jak świadek ustala: czy rząd miał 
być obalony zwałtem fizycznym czy wplywem 
moralnym, presją opinii? 

: Wszystko, co się działo przedtem. 
miało być presją opinii i wplywem moralnym, ale 
14 września 1930 miało się przejść także do siły 
fizycznej, organizując w 22 miastach wiece jedno- 
cześnie, będące dałszą realizacją ucłrwal krakow- 
skich. 

Prok. Grabowski: Czy osoba prezydemia pań- 
stwa wchodziła w gre? 

Kaweckl: Osoba prezydenta była wciągnięta do 
j. Postponowano go, podrywając 
zy autorytet i autorytet wła 


Prok. Grabowski: Czy podczas okresu wrze- 
mia tudmość posiadała broń? lak sprawa broni 


wogóle się przedstawia? 

Kawecki: Mialem iniarmacje konkretne, że PPS 
broń posiadała i że była magazynowana na ul. 
Wareckiej 7 (gdzie mieści się redakcja i drukar- 
nia „Robotnika”) j w mieszkaniach posłów, Broń 
partyjna istniała niewątpliwie. (ironiczne uśmie- 
chy na ławach oskarżonych | obrońców). 

Prok. Grabowski: Jak się przedstawia sprawa 
materiaów wybuchowych? 

Kawecła: Miałem informacje, że materjały wy- 
buchowe są gromadzone w zagiębiu Dąbrowskiem 
i w Warszawie u pp. posłów, którzy się podej- 
mowałi wykładów o użyciu materjałów wybucho- 
wych. Mając te wszystkie elementy w ręku, mu- 
siałem sytuację ocenić Jako groźną i w konse- 
kwencji zażądać aresztowań, Za moment decydu- 
iący uznałem okres wieców w cytadeli, gdzie 
składano już pewna przysięgi, nie mające nic 
wspólnego z pańlamentaryzmem, 

Świadek charakteryzuje działalność TUR, który 
ma myłodocianą milicję tzw. „czerwoną strzałę”. 
W okresie kongresu krakowskiego w kraju nie 


był. 

Prok. Grabowski: Dłaczego Jako miejsce kon- 
gresu obrano Kraków? 

Kawecki: W mojem pojęciu wahodzily w Erę 
prócz rewolucylngo charakteru Krakowa, w któ- 
rym już w r. 1923 wynikały zamieszki, także bli- 
skie sąsiedztwo Śląska 1 zagłębia, która są rezer- 
woarami sit robotniczych. Prócz tego Kraków byľ 
dobrą bazą operacyjną dlatego, że jako centrum 
Małopakski był domeną silnych wpływów Piasta. 

Prok. Grabówsid: Czy, wlożywszy listę przy- 
wódców Centrolewu, kierowal pan lakże donic- 
sienia do wladzy prokuratorskiej? 

Kawecki: Tak. 

Prok, Grabowski: Czy wspomnial pan w tem 
doniesieniu jakieś artykuły kodeksu karnego? 

Kawecki: Tak, artykuły 100 i 101, 

Prokurator Rauze: Skąd wzięto się pojęcie mar- 
Szu na Warszawę? 

Kawecki: Jest to do pewnego stopnia analogia 
z marszem na Rzym. u 

Prok. Rauze: Kto wchodził w skład organiza- 
cyjny głównego komitetu Centrolewu? 

Kawecki: Poważniejsi dzlałacze sześciu stron- 
nictw opozycyjnych. 

Prok. Rauze: Do kogo należała inicjatywa mar- 
szu na Warszawę? 

Kawecki: PPS miała mieć w tem przedsięwzię- 
ciu inicjatywę. 

W tem miejscu następuje zajście między pro- 
kuratorem, a obroną, która protestuje przeciwko 
sposobowi stawłzmła pytań przez oskarżyciela, 
Prokurator Rauze wymienia z aktów nazwy sze- 
regu powiatów, z których miał się odbyć marsz 
na Warszawę, 

Adw, Berenson: Czy pan wydawał nakazy are- 
sztowania? 

Kawecii: Nie. Minister Składkowsłe, 

Adw, Berenson: Czem pan tłumaczy, że te ma- 
kazy nie zostały załączone do aktów sprawy? 

Kawecki: To jest moje przeoczenie, 

Adw. Berenson: A gdzie one się teraz znajdują? 

Kawecki: W aktach MSW. 

Adw. Berenson: Czem pan tłumaczy, że nle 
przeprowadzono rewizji u aresztowanych tem 
więcej, że mówi pan o magazynowaniu broni w 
mieszkaniach posłów w Sejmie? 

Kawecki: Szto mi o szybkie. wykonanie nakazów 
aresztowania. 

Adw. Berenson: Ile osób aresztowano w Seb 
mie? 

Kawecki: Pięć. . 

Adw. Berenson: Jak dlugo trwa rewizja w jed- 
mym pokoju w poszukiwaniu broni? 

Kawecki: Kilka godzin. 

Adw. Berenson: A więc czy nie można było 
przeprowadzić tej rewizji, jeśli chodziło o pa- 


| Spiech, po aresztowaniu posłów? Czy nie jntere- 


sowało pana, gdzie znajdowała się broń 4 mabe- 
Tity wybuchowe, o których pan i 


Kawecki: Nie robiono rewizjł, gdyż wiedziano 
zgóry, że się nie nie znajdzie. Wobec tego, że ro- 
zeszły się wiadomości o mających nastąpić are- 
szto waniach, posłowie byli na nie przygotowani i 
dlatego też nie było czego szukać. Po rozwiąza- 
niu Sejmu wpłynęło stopięćdziesiąt doniesień kar- 
nych przeciwko panom posłom i dlatego spodzie- 
wali się ani aresztowania, 

Adw. Berenson: A czy nie warto było jednak 
dokonać rewizji. Może który z posłów zapommiał 
bomby? 

Kawecki: Bomby się nie zapomina, 

Adw. Sterling: Czy pan dawal wiarę, że PPS 
sprowadza broń z Belgiji? 


Kawecki: Nie dawałem temu wiary początka- 
wo. 

Adw. Sterttwg: Czy sprawdzał pan te wiadomo- 
ści? 


Kawecki; Tak, wydalem zarządzenie obserwa- 
cji 

Adw. Sterling: Tak, a wyniki? 

Kawecii; O wynikach obserwacyi nic nie cłcę 
mówić. 

Adw, Benkiel: Iie rewizyi zrobiono w poszuki- 
waniu za bronią? 

I na to pytanie św. Kawecki również nie daje 
odpowiedzi. 

Adw, Benkiel: Mówił pam o kursach milicji pod 
Częstochową w Zawodziu — czy kursy te byly 
legalne, ozy nielegalne? 

Kawecki: Pod plaszczykiem lezatności. 

Adw. Benkiel: A czy wiadomo pami, że wszel- 
kie takie kursy przysposobienia wołskowego re- 
iestrowane są w głównym urzędzie wychowania 
fizycznego i czy wie pam, że wykładałi na mich 
oficerowie służby czynnej. 

Kawecki: Bo nie wiedzieli, jakim celom służą 
kursy milicyjne. 

Adw. Beonkiel; © 


może pam udzielić odpowie- 
dzi na pytani inme stronnictwa polityczne 
mają również m straż porządkową? Udzielił 
już pan na to pytanie odpowiedzi na procesie o 
wypadki w dniu 14 września, 

Kawecki początkowo mówi, że nie przypomina 
sobie swej odpowiedzi, danej na tamtym procesie, 
ale po chwili zgadza się udzielłć wyjaśnień w tym 
względzi i mówi, że wiele stromnictw politycznych 
posada straż czy milicję. 

Adw. Berenson: Powiedział pan poprzednio, że 
celem zobrań w dniu 14 września miały być dzia- 
lania rewolucyjne. Czem się błumaczy wobec te- 
go, że pan do nich dopuścił, że wydano zezwołe- 
nie na odbycie zebrań? 

Kawecki: Zebrania to nie mogły być duż niebez- 
pieczne, bo stronnictwa zostały pozbawione przy- 
wódoów. 

Sędzia Rykaczewski; Gdyby pan nie dopuścił do 
zgromadzeń, to spotkałby się pan później z Wy- 
rzutami? 

Kawecki: Oczywiście. 

Adw. Berenson: Ktoby panu robil te wyrzuty? 

Kawecki; Chociażby pan mecenas. 

Adw. Baremson: Ale przecież pan ze mną nie po- 
trzebował się liczyć, przecież ja nie jestem sana- 
cja?! 

Adw. Honigwill: Czy pan wydał zezwolenie na 
odbycie zgroma w dniu 14 września przed 9 
września, to jest przed, czy po aresztowaniu po- 
słów? 

Kawecki: Przed 9-ym września. 

Adw. Homigwill: Więc skąd pan tedy wiedział 
o aresztowaniu posłów przywódców stronnictw o- 
pozycyjnych? 

Przewodniczący: Czy wspomniał pan w tem do- 
niesieniu o odnośnych artykułach kodeksu karne- 
go i o jakich? 

Kawecki: Zaznaczyłem art. 100 i 101. 

Prokur. Rauze; Skąd pochodzi pojęcie „marsz 
na Warszawę”? Czy byl pan w posiadaniu pale- 
cenia organizacyjnego centrolewu i czy tam było 
wspomnienie o 22 miastach? 

Kawecki: Co do „marszu na Warszawę" nazwa 
powstala od „marszu na Rzym“. Polecenie centro- 
lewu czytalem. 


BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁOWI! — 
Związek zawodowy pracowników umysłowych 
(Sławkowska 6) zorganizowal akcję niesienia do- 
raźnej pomocy bezrobotnym członkom Związku 
na okr 5 miesięcy (paździeriik—marzec). Upo- 
'waźnieni inkasenci zgłoszą się do Was po składki 
w wysokości co najmniej 1% od poborów mie- 
sięcznych. Wiedzcie, że pracodawca nie ma u- 
stawowego prawa zmuszać Was do opłacania 
składek na rzecz komitetu wojewódzkiego. Akcja 
jest dobrowołma. Jeśliby żądano od Was zgody na 
zapłatę składek dla komitetu wojewódzkiego, o~ 
każcie dowód wpłacenia tychże na rzecz związ- 
kowego Funduszu Pomocy Doraźnej. 


„NAPRZÓD 


Zarządzona przerwę. Po przerwie obrona wno- 
Si o odroczenie rozprawy, ale przewodniczący od- 
mawia, gdyż na dziś wezwano kilku świadków. 


ŚWIADEK STARZEWSKI, CENZOR ZE LWOWA 
zeznaje o wiecu Mastka we Lwowie. Mastek re- 
terowal sytuacje Da! zną. Mówił, że robi się 
„wybory Badeniego”, że złodzieje swobodnie cho- 
dzą po ulicach mp. ci, którzy są Spokrewniemi Z 
najwyższemi osobami. W tem miejscu na sali wie- 
oowej padł okrzyk: Pawłowicz! (Jest to wysoki 
urzędnik kolełowy, który był oskarżony o lapow- 
nictwo, ale zosiał uwolniony). Dalej Mastek mô- 
wil, że Sejm rozpędza się dlatego, że bije mini- 
strów po palcach, którzy sięzaią po pieniądze skar 
bowe. Mówił też © wywiadach Pilsudskiego. w 
szczególności o „narodzie idiotów”. 
czący: Jaki był nastrój na sali? 

Starzewski: Aprobowała słowa Mastka. 

Adw. Rudziński: Czy świadek zna wywiady 
Pilsudskiego? Czy Mastek powoływał się na te 
wywiady? 

Starzewski: Czytalem je. 

Adw. Rudziński: Czy nie było tam zchydzania 
Sejmu? Czy wolno zohydzać Sejm? 

Starzewski: Są pewne różnice, gdy krytykują o- 
soby powołane i niepowołane. 

Adw. Rudziński zadaje szereg pytań, odnośnie 
do wyrażenia „badeniowskie wybory”. 

Starzewski plącze się, nie wie, co to znaczy. 

Przewodniczący: To sprawa drobna. 

Adw. Rudzinski: Chciałem tylko ustalić stopień 
inteligencii świadka. 


ŚWIADEK ZAKRZEWSKI 


emerytowany major, były komisarz Kasy chotych 
w Tarnowie, na pytanie przewodniczącego oświad 
cza, że na wiecu Ciołkosza w Tarnowie nie był, 
sprawozdania n'e czytał, natomiast slyszal, że mó- 
wiono, iż komisarza Kasy chorych mają wywieźć 
na taczkach. 
Przewodniczący: Czy zarządził pan środki 0- 
strożności? 
Zakrzewski: Żadnych. 
Przewodniczący: Co było przyczyną takiego 
stanowisko ludności wobec komisarza? 
Zakrzowski: Ludność uważała Kasy chorych za 
swą zdobycz, a do mnie jako komisarza miała nie- 
chęć. Nikt mi zresztą nie groził. 
Posel Ciotkosz: Czy, gdybym chciał, mógłbym 
spełnić groźbę wobec pana? 
Zakrzewski; Tak jest. 
Pose! Ciołkosz: Czy 
. stracje w stosunk 
Zakrzewski; Nie. 


ŚWIADEK GAŁKOWSKI 


referent starostwa w Tarnowie, był na wiecu po- 
sia Ciolkosza w u 1929. 

Przewodniczący: Czy Ciolkosz mówil coś kary- 
godnego? 

Gałkowski: Ciołkosz mówił, że konstytucia jest 
dobra, że nie należy jej zmieniać, jednakże nie jest 
wykonywana. W Warszawie ludzie giną na ulicy, 
wszyscy to w tylko władze nie. Obszarnicy: 
Radziwiłł i Mackiewicz, dążą do zmiany konsty- 
tucji, ale to nie p e gladko, bo nad Polską roz- 
błysną łuny i poleje się krew nietylko robotnicza. 
Na innych wiecach Ciołkosz mówił ozlędniej. 

Adw. Dąbrowski: Czy Ciolkosz mówił o Zagór- 
skim i czy przemówienie było podburzające? * 

Gałkowski potaknie. 

Adw. Dąbrowski zażądał odczytania aktów. Z 
odczytanych zeznań świadka wynika, że przemó- 
wienie Ciolkosza było oględne. 

Adw. Berenson: Czy powiedzenie, że konstyłu- 
cja jest dobra, uważa pan za karygodne? 

Gałkowski plącze się w odpowiedzi. 

` ŚW. WESOŁOWSKI, PRZODOWNIK POLICJI 
z Tarnowa, zeznaje, że Ciołkosz obraził prezyden- 
ta Mościckiego. Ciolkosz mial mówić, że komisa- 
rza Kasy chorych należy wywieźć na tączkach, że 
niesłusznie policja oskarża lewicę a usunięcie por- 
tretów Piłsudskiego, ho nie chodzi o zrzucenie por- 
tretu, a „zrzucenie Piłsudskiego z tronu". 

Prokurator Rauze: Jakie stanowisko zajmuje 
Ciołkosz w Tarnowie? 

WesolOwski: Decydujące. (Wesołość na ławie 
oskarżonych). 

ŚWIADEK CHMURA, WYWIADOWCĄ POLICJI 
z Tarnowa, scharakieryzowany jako notoryczny 
uczestnik wieców. 

Przewodniczący: Czy słyszał pan na wiecach 
Ciotkosza o usunięciu rządu przemocą? 

Chmura: Może bylo, ale twierdzić me mozę. 

Przewodniczący: lak działało to oświadczenie 
na wiecowników? 

Chmura: Na jednych działało. na drug'ch nie. 

Przewodniczący: Czy powiedzenie Ciałkosza 0 
prezydencie wywałało odruch na sali? 

Chmura: Nie, bo się bali. 


pły w Tarnowie demon- 
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HEMOGEN KLAWE naśladują, 
jednak tylko oryginalny z firmą KLAWE 
leczy 
osłabienie, wycieńczenie, nerwy. 


Ciotkosz: A świadek się nie bał? 
Chmura: Co się miałem bać. 
ŚWIADEK PYSZYŃSKI 
podający się za szofera, znany z napadu na tów. 
Ciolkosza, zeznaje, że Ciołkosz mówił o prezy- 
dencie i Piłsudskim. 

Przewodn.: Czy były wystąpienia przeciw rzą” 
dowi? 

Pyszyńsii; Owszem. Ciotkosz mówił, że nakła- 
da się olbrzymie podatki na chłopów i robotni- 
ków, że ustrój trzeba zmienić, ale nie armatami, 
decz kartkami wyborozemi, Także mówił, że Pit- 
sudski nie jest dla wszystkich Bogiem. 

Adw. Nowodworski żąda zaprotokołowania tych 


zeznań, 
ŚWIADEK BORSUK 

stałarz w Tarnowie, rzekomo członek PPS, mo- 
wiarza zdania o prezydencie i Piłsudskim, Zezna- 
nie recytuje, jak lekcję. 

Przewodn.: Czy świadek styszał o obalenin rzą- 
du przemocą? 

Borsuk: Nie slyszałem, 

Następnie został przesłuchany 

SZEREG INNYCH ŚWIADKÓW 

których zeznania nie przyniosły nic szczegółnego. 
Byli to głównie iunkcjoarjusze połłcji, którzy prze- 
ważnie powtarzali slyszane fragmenty przemów. 
wień oskarżonych. Naogół wszyscy dziś stuchani 
świadkowie odnośnie do Ciofkosza, Mastka, Du- 
bois i Witosa nic nie stwierdził! w kierunku wsi- 
towań obalenia rządu przemocą, jedynie niektórzy 
powtarzali słowa Ciołkosza o prezydencie. 

Rozprawę odroczono do poniedziałku do zodz. 
930 przedpłudniem. 


Charakterystyczna 
konferencja 


Warszawa, 31 października (tel. wł. „Naprz."). 
Dzisiejsze pisma donoszą, że dziś marszałek Pił. 
sudski konierował z ministrem spr: ci p 
Michatowskim, 


B sekundarjusz szpitala $w. Łazarza 


Dr. Henryk Szancer 


Kraków, ul, Wawrzyńca Il 
powrócił. 


2 SALI SĄDOWEJ 


ZAKOŃCZENIE PROCESU 50 OSKARŻONYCH 
O KRADZIEŻE ROWERÓW 

Ciąznąca sie od tygodnia w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie rozprawa przeciw pięćdzie- 
sięciu oskarżonym o kradzieże rowerów į paser- 
stwo, zakończyła się wczoraj popołudniu. Główny 
oskarżony herszt bandy, Pietryka, skazany został 
na półtora roku więzlenia, zaś reszta otrzymała 
kary od 15 miesięcy do 2 dni. Kilku oskarżonych 
zostało uwolnionych od winy i kary. 


PRÓCES TOW, DRA SZUMSKIEGO 
W WIELICZCE 

W piątek 30 bm. rozpoczął się w sądzie grodz- 
kim w Wieliczce proces tow. dra Szumskiego, o- 
skarżonego z S$ 305. 487, 488, 491, 406 u. k. oraz 
ant. V ust. z dn. 17 XII 1862 r. Przestępstw tych 
dopuścić się miał oskarżomy rzekomo podczas 
zgromadzeń w Wieliczce i Jaśłe, podłnirzając we- 
dług doniesienia policii, ludność do wystąpień 
przeciwrządowych oraz wyszydzając rząd i jego 
organy. W jednym wypadku w okresie wybor- 
czym został tow. Szumski aresztowany i dopiero 
na skutek decyzji sądu okręgowego w Krakowie 
wypuszczony na wolność. 

Na piątkowej rozprawie przestuchano świadków 
oskarżenia: szpiclów, policiantów | urzędników 
starostwa, oraz kilku świadków obrony. Celem 
przesłuchania powolanych przez obrońcę świąd- 
ków rozprawę odroczono. Oskarżonego bronił 
bow. mgr. Z. Gross. 
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TELEGRAMY 


o 
BUDŻET NA R. 1932/33 

Warszawa, 31 października (tel. wł. „Naprz.”). 
Ogólna suma preliminarza budżetowego na r, 1932- 
33 wynosi w wydatkach administracyjnych — 
2.392,423.500 zł. — w porównaniu z rokiem po- 
przednim o 346,582.627 zl. mniej, Wydatki admi- 
nistracyjne nadzwyczajne wynoszą 52,049.900 zł. 


administracyjne wynoszą zł. 
ównaniu z rokiem ub, © 


Ogólna suma wydatków brulto wynosi 2.452,383.400 
|złolych. 

Wydatki przedsiębiorstw państwowych wyno- 
szą: zwyczajne 249,031.600 zł. — w porównaniu z 
r. ub. o 50,279.845 zł. mniej, Wydatki nadzwyczaj- 
ne wynoszą 43,528.300 zł. — w porównaniu z r. 
ub. o 54,758.711 zł. mniej, 

Wydatki monopoli preliminowano na 586,103.000 
zł, o 111,513.355 zł, mniej. > i 

Dochody preliminowano: — administracyjne 
[1.537,598.400 zł. (mniej o 310,484.986 zl.). Dochody 
z przedsiębiorstw państwowych a na 
142,060.400 (o 5,440.081 zł. więcej). Wpływy z mo- 
nopoli preliminowano na 695,357.000 zł. (o zl. 
186,650.775 zł. mniej), 

Razem dochody praliminowano na 2.375,015.800 
zl, (o 491,605.674 zł. mniej). 

Deficyt przewidziany jest na 77,367.000 zł., pod- 
ub, r. przewidziana była nadwyżka 


SEJMOWA KOMISJA PRAWNICZA 
Warszawa, 31 pażdziernika (tel. wł. „Naprz.”). 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji prawniczej 

zyjęto w II czytaniu projekt ustawy o zmianie 
usiawy o ochronie lokoioróu a REN 

órej t od ochrony budynki pans 1 
OI OISE) od 1 kwietnia 1924. 
alej przyjęto w III czytaniu projekt ustawy a 
Jopłalach sądowych za rejestrowy zaslaw zboza. 
[Wreszcie przyjęlo szereg zmian w kodeksie kar- 


=. SENAT R 
„Warszawa, 31 października (tel. wł. „Naprz.”). 
|Plenarne ER rr Senatu odbędzie się we 
czwarlak 5 listopada, 


PROCES O POGROM ANTYSEMICKI 


policyjnego 


jakiego o 
kiej. Obecnie 


ny zostanie wcześniej wypuszczony Z aresztu, — 
Rozprawa została odroczona do ponio statku. Bẹ- 
dzie na niej zeznawał 


Goebbels. 
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA 

Wroclaw, 31 października. Na Śląsku szaleje od 
wczoraj popołudniu siina zamieć śnieżna, Wedle 
rejestracji obserwalorjum meteorologicznego we 
Wrocławiu szybkość wiatru wynosi 30 metrów na 
sekundę. Wzgórza śląskie pokryte są warstwą 
Knieżną wynoszącą od 30 do 50 cm. Temperalura 
spadła do 8 stopni zimna. Gruby całum śnieżny 
zalega także doliny. a 

CO PRZYWIEZIE LAVAL? 

Paryż, 31 października. Specjalny sprawozdaw- 

ca „Petit Parisien" donosi z pokładu parowca „lie 
de France“, ze zaraz po powrocie premjer Laval 
zamierza omówić wynik rozmów waszyngtońskich 
z rządami innych państw, a przedewszysikiem z 
rządem angiciskim i niemieokim w kweslji długów 
wojennych i reparacyj. Z rządem niemieckim ma 
się Laval porozumieć telefonicznie a z rządem 
angielskim za pośrednictwem delegata, który spe- 
cjatnie wysłany zostanie do Paryża. Przedmiolem 
rozmów ma być kweslja zwołania konferencji mię 
dzynarodowej w grudniu br. 
„ Paryż, 31 października. Parowiec „Ile de Franoe“, 
na którego pokladzię premjer Laval wraca z Ame- 
ki przyjedzie do Hiawru w poniedziałek. przedpo- 
łudniem, Do Paryża przybędzie Laval w ponie- 
działek o godz, 13, 


— w porównaniu z r. ub. o 60,842.396 zł. mniej. 


zebraniu w Zellendorf on i 7 kolegów na po- | 


FRANCJA, 

HISZPANJA, SZWECJA, NORWEGIA, BELGJA 
ZA ROCZNEM ZAWIESZENIEM ZBROJEŃ 
Genewa, 31 października. W dalszym ciągu rzą- 

dy hiszpański, szwedzki i norweski zawiadomiły 

generalny sekretarjal Ligi Narodów, iż bez zastrze- 
żeń przyjmują projekt układu w sprawie rocznego 
zawieszenia zbrojeń począwszy od 1 listopada br. 


Paryż, 31 października. Francuskie minister- 
stwo spraw zagranicznych przesłało dziś gene- 
ralnemu sakretarjatowi Ligi Narodów odpowiedź 
rządu francuskiego na projekt w sprawie rocz- 
nego zawieszenia zbrojeń, uchwalony przez Zgno- 
madzenie Ligi Narodów 29 września br. W od- 
powiedzi rząd francuski wyraża zgodę na wstrzy- 
manie się od zbrojeń na przeciąg jednego roku, 
jednak pod warunkiem, że podobną zgodę wy- 
rażą także państwa, sąsiadujące z Francją. 

BEZROBOCIE WE FRANCJI 

Paryż, 31 października. Wedle wykazu siaty- 
tycznego w dniu 24 bm. liczba bezrobotnych we 
Framcji pobierających zasiłki z kasy skarbowej 
wymosiła 51.654 osób, W tygodniu poprzednim 
liczba bezrobotnych wynosiła 44.117 osób. 

ŻYWCEM WBITY NA SZTACHETY 

Paryż, 31 października. W Monaco zginął wczo- 
raj straszną śmieraią dyreklor pewnego browaru. 
Wychylił się on zanadlo z balkonu i spadł na 
ogrolzenie, nabijając się na szlachely żelazne, 
gdzie poniósł śmierć, 

KONSTYTUCJA HISZPAŃSKA 

Madryl. 31 pażdziernika. izba przyjęla dziś arl. 
66 konstytucji, wedle którego wybory prezydenta 
vepubliki będą dokonywały Kortezy i specjalnie w 
tym celu wybrani przez naród elektorzy. Liczba 
| elektorów ma być równa liczbie członków parla- 


mentu, 
UKŁAD ROSYJSKO-TURECKI 

Konstantynopol, 31 października. Sowiecki ko- 
misarz spraw zagranicznych Lilwinow odjechał 
wczoraj wieczór z Angory do Moskwy. Wydany 
komunikat oficjalny głosi, że w loku rozmów Li- 
twinowa z premjerem Ismel-paszą i ministrem 
spraw zagranicznych Tewfik-Rużdy-bejem poru- 
szone zostały wszystkie kwestje dotyczące obu 
państw, oraz inne wielkie problemy międzynaro- 
| dowe. Dyskusje jeszcze raz stwierdziły serdeczną 
i przyjażń, jaka lączy oba państwa. Stwierdzono 
także zupełną solidarność i jednomyślność obu 
państw pod względem polityki pokojowej. Poza 
tem podpisany zostal protokól przedłużający u- 
kład przyjażni i neutralności z roku 1925 o dalsze 
5 lat. Litwinow imieniem rządu sowieckiego za- 
| prosił premjera tureckiego do Moskwy. Ismet-pa- 
| sza przyjął zaproszenie, Termin wizyty zastanie 
później ustalony. 

WŁOCHY A TURCJA 

Angora, 31 października. Ambasador włoski w 

j Angorze wręczył premjerowi tureckiemu Ismel- 


> | paszy zaproszenie złożenia Mussoliniemu wizyty 


| w Rzymie. Zaproszenie zostało przyjęte. 
ROZRUCHY NA CYPRZE 
Londyn, 381 października, Rozruchy wewnątrz 
wyspy Cypru trwają w dalszym ciągu. W szere- 
gu wsi i małych miasteczek w cenirum wyspy po- 
| wslańcy uslawicznie dokonują napadów na insly- 
tucje rządowe. Niepotwierdzone pogłoski donoszą 
że wczoraj podczas starcia powslańców z wojska- 
mi bryłyjskiemi 15 osób zostało zabitych i kulka- 
dziesiąt rannych. Powstańcy usiłowali opanować 
latarnię morską na przyłądku Greco, zoslali jed- 
„nak odparci. Niszczenie majątku i urządzeń pań- 
stwowych jest na porządku dziennym. 


MUMOR I SATYRA 


FAŁSZOWAŁ 
Dwóch urzędników państwowych rozmawia o 
zredukowanym koledze: 
— (wy nie wiesz, za co go zredukowano? 
— Podobno fałszował... 
— Ale co? 
— Fałszował, śpiewając „Pierwszą Brygadę". 


— Słyszałeś, że wszystkim zezowatym ma być 
wytoczuny proces? 
— Dlaczego? 
— Bo złem okiem patrzą na rząd. 
(„Wróble na Dachu"). 


Pracownia kuśnierska E z5TEINA 
wykonuje wszelkie roboty kuśnierskia wediug najnow- 
szych modeli po znacznie zmiżonych cenach. 


Uwaga na adresl 


Uwaga na adres! } 
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Z ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W WIELICZCE 


W niedzielę 25 bm. odbyło się w Domu Robot- 
niczym w Wieliczce olbrzymie zgromadzenie pu- 
bliczne zwolane przez komitet miejscowy PPS. 

Po krótkiem zagajeniu przez tow. Holzera ze- 
brani wybrali przewodniczącym tow. Matiaka, se- 
kretarzem tow. Czubę. Obszerne przemówienie na 
temat obecnej sytuacji politycznej ł gospodarczej 
oraz rozbrojenia i pokoju wygłosił tow. dr. Szum- 
sid. Zebrani z wielką uwagą wysłuchali wywo- 
dów mówcy, wyrażając swe oburzenie przeciw 
samacji, 

W dyskusji tow. Holzer omówił sprawy miel- 
scowe, poczem zebrani jednomyślnie uchwalili re- 
zołucię. Rezolucja domaga się wprowadzenia w 
życie wszystkich postulatów wysuniętych w pro- 
jekcie ustawy, wniesionej do Sejmu przez PPS. 
Ponadto zebrani wyrażają uznanie dla b, więź. 
mów bezeskich, oraz przesyłają im wyrazy czci, 

Okrzykiem na cześć PPS i odśpiewaniem „Czer 
wonego Sztandaru“ zakończono zgromadzenie, 


GARNITURY KLUBOWE, SALONOWE, 
TAPCZANY, OTOMANY, MATERACE itp. 
poleca 


M. BARDACH Kraków, św. Tomasza 26 


Telefon 158-10 Telefon 158 10 


ROZMAITOŚCI 


TAJEMNICZA KRADZIEŻ MATERJAŁU WY- 
BUCHOWEGO. Policja górnośląska zaalarmowana 
zostala tajemniczem włamaniem do magazynu 
materjałów wybuchowych w kamieniołomie Nie- 
dźwińskiego w Radzionkowie, skąd niewyśledze- 
ni dotychczas sprawcy skradli 25 kg. materjału 
wybuchowego i 300 kapiszonów. Istnieje podejrze- 
nie, że kradzieży tej dokonali agitatorzy komuni- 
styczni, w związku z przypadającą na 7 listopada 
rocznicą istnienia Rosii sowieckiej, Komuniści za- 
mierzają urządzić demonstracje i w tym celu od 
kliku dmi rozrzucają ulotki po wszysikich kopal- 
niach i hutach na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow= 
skiem. Policja prowadzi dochodzenie į prawdopo- 
dobnie jest już na tropie sprawców kradzieży ma- 
terlalu wybuchowego. Na wypadek ujęcia spraw- 
ców staną oni przed sądem doraźnym. 


GRÓB SZOFERA - POLAKA W CZERNIOW- 
CACH. W Czerniowcach na cmeniarzu odbyla się 
uroczystość poświęcenia nagrobka śp. Jana Sztej- 
na, kierowcy samochodowego į mechanika samo- 
chodu „Orbis” — wyprawy naukowo geografic: 
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod kierownic 
twem śp. prof. Ludomira Sawickiego. Śp. prof. Lu- 
domir Sawicki zorganizował w latach 1926—1928 
wyprawę naukowo-geograficzną do Azji Mniejszej 
turcii, Angoli } Anatolii. Z wyprawy tej wrócił z 
cennym materjałem naukowym do Oiczyzny. 1 po 
raz drugi wyjechal celem dalszych badań terenów 
Bałkańskich. Podróże odbywały się na specjalnie 
do takich podróży przystosowanym samochodzie 
marki Renauld- „Orbis“, którego kierownica spo- 
czywała w ręku doświadczonego i wytrawnego 
mechanika-szoiera śp. Jana Sztejna, dlugoletniego 
członka Związku Zawodowego Automobilistów R. 
P. Oddział w Krakowie. W drodze powrotnej za- 
chorował tak prof. Ludomir Sawicki, jakoteż i tow. 
Jan Sztejn na groźną malarję tropikalną. Śp. prof. 
Ludomir Sawicki mimo ciężkiej choroby zdołał 
lednak, kierując osobiście ciężkim samochodem, do 
Krakowa dojechać i tu — mimo najtroskliwszej 
opieki — zmarł dnia 4 października 1928 r. Szofer 
zaś tow. Jan Sztejn złożony straszną chorobą, zmu 
szony był pozostać w szpitalu w Czerniowcach i 
tam zmarł dwa 5 października 1928 roku. Związek 
Zawodowy Automobilistów R. P. Oddział w Kra- 
kowie postanowił wówczas sprowadzić zwłoki 
swego Czlonka i Kolegi do ojczyzny, i w tym celu 
urządził składki pośród kolegów i Oddziałów Zw. 
Ze względu jednak na rodzaj choroby i na obo- 
wiązujące w tym kierunku przepisy sanitarne, nie 
można było dokonać ekshumacji zwłok, ta bowiem 
według przepisów sanitarnych, może mieć miej- 
Sąe dopiero po siedmiu latach od daty pochowa- 
nia. Wobec tego zarząd Związku zawodowego au- 
tomobilistów, Oddział w Krakowie, postanowił u- 
fundować nagrobek z trwalem miejscem na cmen- 
tarzu w Czerniowcach. Poświęcenie iego nagrob- 
ka odbyła się w dniu 17 września br. Na grobow= 
ou złożył piękny wieniec przedstawiciel krakow- 
skiego. oddziału Związku Zawodowych Automo- 
bilistów. 
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Kandydat jedynki o wartości jadynkowych posłów 


Pod tym tytulem nisze „Nowy Głos Przemyski”: 

Przy poprzednich wyborach w naszym okregu ! 
wybrany został poslem z jedynki właściciel dóbr 
z powiatu sanockiego p. Grodzicki, Przez rok pel- 
nit on obowiązki bebeckiego posła i przypatrzył 
się z bliska sanacyjnej robocie. Obecnie po unie- 
waźnieniu wyborów, oświadczył p. Grodzicki, że 
wycoiuje swe nazwisko z lsty kandydatów, a po- 
stanowienie swe uzasadnił publicznie, na odbytem 
w minionym tygodniu zebraniu Związku ziemian 
we Lwowie. Treść tego przemówienia była mniej 
więcej następująca: 

SŁUŻBA WOJSKOWA 

„Gdy byłem młody, służyłem przez rok we woj- 
Sku, Nie przypuszczałem, że na starość wypadnie 
ml powtórzyć jednoroczną służbę wDjskówą. Być 


posłem BB (jedynki) oznacza, być slale pod ko- 
mendą wojskową“. 


WSTAWAĆ! SIADAĆ! 
Cała iunkcia takiego posła polega na wykony- 


| waniu prymitywnych rozkazów. O zdanie nikt go 


nie pyta. © radę jego ani współpracę nikt nie dba. 
Otrzymuje rozkaz „wstać“, „siadać“. Rozkazy te 
ma spełniać bez dyskusji bez pytania, częstokroć 
| nie będąc nawet poiniormowanym o co chodzi. 

„Jestem za poważny do spełniania takich funkcyj 
i dlatego kandydaturę swoją wycofać zamierzam”. 

Temi słowy zakończył p. Grodzicki swe prze- 
mówienie, które dosadniej niż jakakolwiek mowa 
opozycyjna charakteryzuje rolę i znaczenie posłów 
jedynkowych. 


Zwiazki } zgromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w poniedziałek 2 listopada o 
godzinie 6'30 wieczorem w sekretariacie. 

KOMISJA REWIZYJNA RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie nosiedzenie w ponie- 
dzialek 2 bin. o godzinie 6 wieczorem w sekreta- 
riacie Rady Zawodowej III piętro m. 32. Tow.: 
Romana Wiktora, Józefa Durlaka i Stefana Wy- 
rodka o konieczne i punktualne przybycie uprasza 


Prezydjum. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI DLA 
PRACY WŚRÓD KOBIET SOCJALISTYCZNYCH 
odbędzie się we rodę 45 bm. o godzinie 7'30 wie- 
Gzorem w lokalu pracowników tytoniowych Il p. 
m. 30. 

ZGROMADZENIE ROB, PIEKARSKICH I GRU 
PY odbędzie się w niedzielę 1 listopada o godz. 10 
rano w sali Domu Rob, (ul, Dunajewskiego 5 II p.). 

PODGÓRZE. W poniedziałek 2 listopada o go- 
dzinie 6 wieczorem odbędzie się w Domu Tram- 
wajarzy (plac Serkowskiego 7) konierencja człon- 


ZEBRANIE KOMISJI KONTROŁUJĄCEJ OD- 
DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie się 
we wtorek 3 listopada a godzinie 5 wieczorem w 
lokalu własnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU MURA- 
RZY KRAKOWSKICH odbędzie się we wtorek 3 
listopada o godzinie 6 wieczorem w lokalu przy 
ul. Dunojewskiego 5, II piętro. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Młynarz i jego córka* (ce- 
ny zniżone); wieczorem „Dziady* (gościnne wy- 
stępy Juljusza Osterwy). 
Poniedzialek: (Gościnne występy Juliu- 
sza Osterwy). 
Wtorek: „Ulica“, 
KOLLEGJIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gl. A—B 39) o godz., 7 wiecz, 
Wtorek: Dyr. gmn. dr. Jan Magiera: Słowacja 


ków PPS, zamieszkalych w Podgórzu i akolicy. 
ZGROMADZENIE MALARZY | LAKIERNIKÓW 

we wtorek 3 listopada o godzinie 5 popołudniu (ul. 

Dunaiewskiego 5, II piętro, front). 


LL 


SADIKI 


wykonuje 


„DOMAT“ 


Biuro dla dostaw materjałów hudowlanych — 


Kamionkowe 
Terracowe 
Ksylolitowe 
Stalobetonowe 
Dfamentohetonowe 


Kruków, Aleja Krasińskiego 10. — Tel. 14-266, 
| 


KAWĘ HERBATĘ 


i TOWARY KOLONJALNE 


POLECA 
WOJCIECH OLSZOWSKI 


KRAKÓW 

a MAŁY RYNEK 
lobrodzI ejstwem 

dw śzieoi jest 

YDŁO 


MATKI! ZE DERMA" 


SPRZEDAJĘ 
CMIELOW 


$arwis slułowy na 6 osób, bogata złocony, również z ob- 

wódką, porceluna Karlabadzka od zł 62— do G5—, 

Serwis stolowy na 6 osób. Kobalt fabryki „Episg* 
Karlebad zł B5:—. 

HMurtown'a Józef Steinmetz, Kraków, Bracka 3.3 

Wysyłka na prowincję z gwarancją nieuszkodzonej dostawy. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 


A. KONTUREK 


tiraków, ulica Tad. Kosciuszki 45. 
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szyhko, solidnie, tanio, również na raty. 


SERWISY pierwszorzęd- 
nej krajowaj iabryki 
PO CIINACH 
FABRYCZNYCH 


— kraj i tudzie (z obraz. świefln.). 
KINOTEATRY 

Apollo: „Miljon“, 5 
Bagatela: „Tabu“, 


Ważne dia przylezanych do krakowa! 


Mieczarnia Dworek” 


dawniej M. Chmury 
Kraków, ui. Marka 16, róg ul. św. Jona 
Gruntownie oduowiona pod nowym zarządem, wydaja 
Śniadania, oblddy, podwieczorki, kolacje, 
Menu z 3 dań zi 1:80. 


Lokal otwarty od godz. A rano do godz. 10 wieczór 
Bliska dworca koiejawego I rynhu. 


| GRAMOFONY, RADIO i PŁYTY 


| najtoniej i najkorzystniej zakupisz tylko w firmie 


| „HARMONIA 


DE Kraków, plac Marjacki 1. 


PARASOLE POTANIAŁY o 300/, 
Naprawy Wytwórnia Pokrycia 


Rynek główny L. 9 — w Pasażu Bielaka, 


Sąd Okręgowy Wydział I. cywiłny 
w Nowym Sączu dn. 17 czerwca 1931 
L. Firm. 154/31 
Nr. spółdz. 140. 

Zarządza się uwidocznienie w reje- 
strze dlą Spółdzielni przy firmie „Jcł+ 
ność", Spółdzielnia z ogr. odp. pra- 
cowników kolejowych w Starym Sączu, 
że Spółdzielnia ta z mocy uchwał Wal- 
nego Zgromadzenia z 19 kwietnia i 3 maja 
1931 przeszła w stan likwidacji, a jej li- 
kwidatorami wybrano Karola Marszałka, 
Feliksa Lisieckiego i Kazimierza Jawora. 
IEEE o lNOAAW 
Organizacja Mł. T. U. R. w Nowym Sączu 

sprzeda okazyjnie 


materac ćwiczebny. 
Wiadomość: Pająk Eugenjusz, Nowy Sącz 2. 
Kolonja kolej. ul. [V. Nr. 864. 
[2 U 


OZZIE ZDZ ŻŻŻZŻIZO 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michat Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w. Krekowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


Corso: „Na Sybir" (z Jadwigą Smosarska). 

Dom żołnierza: „Posiew krwi . 

Muzeum: „Chłopiec z Flandrii" (Jack Coogan), do- 
datek i komedja. 

Promień: „To moie marzenie", 

Światowid: „Cud wilków", 

Świt: „Dzieje duszy”. 

Sztuka: „C. k. feldmars 

Uciecha: „Dawid Golde 

Wanda; „Madame Satan", 

Warszawa; „Mocny człowiek". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 1 Rstopada à 

10.15: Nabożeństwa z Poznania. 1158: Sygnał cza- 
su, tielnał, 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Po- 
ranek symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 14,00: 
Pogadanki dla rolników i gramofon. 15.00: Koncert z 
Warszawy: tańce ludowe polskie. 15.55: Program dla 
dzieci starszych | młodzieży. 16.20: Musique de disques, 
16.40: Odczyt z Wana: „O słońcu”. 16.55: Gramofon. 
17.15: Odczyt z Warszawy: „lak się uslrzec przezię- 
hienia". 17.30: Wiadomości przyjemne i pożyteczne. —| 
17.45; Koncert z Warszawy, 19.00: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.10: Gramoion. 19.25: Odczyt: „Nowoczesne 


k", 


metody badania wędrówek ptactwa“ — wygłosi p. Jam 
Marchlewski. 19.45: Słuchowiska z Wlina: „Światła 
w ruinach* — wedlug E. Orzeszkowej. 20.15: Kon- 


cert popularny z Warszawy, W przerwie kwadrans li» 
teracki: „W zaświaty”, fragment z powieści Sygrydy 
Undset „Krystyna”, oraz wiadomości kulturalnego Kra- 
kowa. 22.10: Recital skrzypcowy Cecydjl Hansen z 
Warszawy. 22.40: Komunikaty. 
Pundedziałek 2 Usżopada 
9.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 11.40: PAT. 11.58; 
Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Komunikat meteorologicz= 
ny. 12.15: Gramofon. 15.05: Kommnikat gospodarczy. — 
15.15: Przegląd komunikacyjny. 15.25: Odczyt z War» 
szawy dla natczyciejl: „Czynniki moralne | estetyczne 
w literaturze polskiej wieku XVI". 15,45: Komunikat dial 
żeglugi i rybaków. 15.50: Gramolon, 16.20: Lekcja iran- 
cuskiego (kurs elementarny). 16.40: Gramofon, 17.10: 
Odczyt z Warszawy: „Świat żywych, a świat umar- 
łych”, 17.35: Koncert z Warszawy, 18.50: Rozmaftości, 
komunikaty. 19.10: Odczyt: „Mole probostwo w Ver: 
àun“ — wygłos! ks. dr. Ferdynand Machay. 1930: Ora. 
moion. 19.45: Dziennik radjowy. 20,00: Felieton muzycz-| 
ny z Warszawy, 20.15: Słuchowisko z Warszawy: „WI. 
dma“ (sceny z „Dziadów“ — A: Mlekiewicza, z mu: 
zyką Monkiszki). W przerwie wiadomości kulturalnego! 
Krakowa, 21.45: Felieton z Warszawy: „Tym, co pole. 
gk”, 22.00: Gramofon: muzyka religljna, 22.40: Doda. 
bek do dziennika radjowezo I komunikaty, 


Pokoje męskie 
salony i kluby 


poleca: 
pa canach przysiąpnych 


MAGAZYN MEBLI 
STEFANA 


przybory do 


BILŁARDU 


poleca najtanie! 


= REIM: 


Kraków, Rynek 37, 


Firanki 452 


s;terpi, 
Pilica na kotary I do wyło-| 
żenia podlóg wa wszystkich 
kalorach — najtaniej fabryka| 
Waltz, Kraków, Florjańska 28. 


Bezpłatnie | 


Czytelnikom 
„Naprzodn, 
Napisz imię, rok, 
mlosiąc urodzenia, otrzymasz 
określenie charakteru, zdol- 


W KRAKOWIE 
ulica Sławkowska 10 
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 

Czytelnia nanko- 
wa | beletrystycz- 
na, Kraków, ulica 
św. Jana L. B. 
posiada atale wszelkie no- 
wości pawieściowe. Bogaty 
dzial naukowy, — Książki 
dia młodzieży. Wysyła na 
prawincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach, — 
Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 
3 złota. 


Konfekcja męska 
za hezcen 

tike Grodzka 71 (róg Bernerdydskiaj) 
uwaga na adrea 


derabę męską-damaką. 
ków, ulica Mikołajska 19, 


Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona została za Sławkowskiej 16, na 
£w. IANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawla, ferbuja kapelusza damskie 1 męskie. 
Poleca kapelusze damekia własnego wyrobu, 
modele najświeżaze, Wykonanie staranne — 
Ceny niskie, Filja Szewska 16, Kraków. 


